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ODSŁONIĘCIE POMNIKA MARSZ.
PIŁSUDSKIEGO.

Poznań, 27. lipca. (PAT) Dziś rano 
przybył—  z W arszawy do Poznania 
p. ministek komunikacji Ktihn w  to­
warzystwie dyrektorów departamen­
tów Gałeckiego i Zajączkowskiego, na­
czelnika wydziału Brzozowskiego, sze­
fa sekretariatu Dobruckiego i sekreta­
rza osobistego celem wzięcia udziału 
w  dzisiejszej uroczystości poświęcenia 
sztandaru K. P. W . i odsłonięcia pom­
nika Marszalka Piłsudskiego, w roz­
poczynającej się jutro konferencji 
dyrektorów wszystkich okręgowych 
Dyrekcyj koleji, oraz celem powitania 
przybywających do Poznania na mię­
dzynarodową wystawę komunikacji i 
turystyki kilku ministrów państw za­
granicznych. Pobyt ministra Kiihna 
w Poznaniu potrwa do wtorku włącz­
nie.

AM BASAD O R C H ŁA PO W S K I NA 
U RLO PIE .

Paryż, 27. lipca. (P A T ). Am basa­
dor Chłapowski wyjechał dziś na 
urlop wypoczynkowy. Przed w y ­
jazdem ambasador Chłapowski przy 
jęty był przez Briaiula, z którym od­
był dłuższą konferencję

MINISTER PERNOT PRZYBYWA  
DO POLSKI.

Paryż, 27. liipća. (PA T ) P. minister 
robót publicznych Pemot wyjecjhał 
dziś rano via  Berlin do Polski.

W Chile wirbuMa wulkany
SZCZEGLNIE CZYNNY JEST W ULKAN LAIMA.

Wiedeń, 27 lipca. (PAT.) United jest obecnie czynnych.
Press donosi z Santjago de Chile, że 
wiele wulkanów w  południowej Chile

Szczególnie
czynnym jest wulkan Laima, wyrzu­
cający obecnife ogień i popiół.

Gdy trzęsienie ziemi ustało...
LUDNOŚĆ W R A C A  DO D A W N YC H  SIED ZIB . -  W ŁO S K I CZERW ONY 
-  K R Z Y Ż  PO D JĄŁ W SZECHSTRONNĄ AK C JĘ  R ATU N K O W Ą . «

Rzym, 27. lipca. (P A T ).  W ioski 
Czerwony K rzyż zorganizował wszech 
stronną akcję ratunkową na terenach 
dotkniętych trzęsieniem  ziemi. W szę­
dzie są prowadzone prace przy usu­
waniu gruzów, przyczem ciągle zda­
rzają się wypadki odkopywania ży­
jących jeszcze osób, które w  teu spo­
sób cudem niemal unikają śmierci- 

Rzym, 27. lipca. (P A T ).  K ró l 
zw iedzał wT dalszym ciągu miejscowo 
wości dotknięte klęską trzęsienia zie 
mi. W szędzie ludność w ita go entu­
zjastycznie. W  Venoza zebrał się 
tłum ludności okolicznej i urządził na 
cześć króla owrację. Podobnie było w 
Melfi. Po obejściu najbardziej znisz­
czonych części miasteczka, król udał 
się na stadjon sportowy, gdzie złoże­
ni pod namiotami są rani, którzy ze 
szczerem wzruszeniem w ita li króla. 
W szędzie ludność okazuje kró lo iw  do

wrody przywiązania i wdzięczności.
Rzym, 27. lipca. (P A T ). Minister 

robót publicznych i przewodniczący 
Czerwonego Krzyża z w iedzili szereg 
m iejscowości dotknętych katastrofą. 
W  szptalu Czerwonego Krzyża m ini­
ster spotkał się z księżną Apulji. któ­
ra prowadzi energiczną akcję ratun­
kową i otacza pełną serdeczności o- 
pieką rannych. Minister złożył księż­
nej wyrazy uznania. Jutro w ielu  ran­
nych specjalnym pociągiem  p rzew ie­
zionych zostanie do Neapolu. Wśród 
rannych naogól nie znać przygnębie­
nia. Zachowanie się ich zasługuje na 
całkowite uznanie- Następnie m ini­
ster udał się. do Yillanoy.a del Baptti- 
sta, miejscowości zniszczonej całkowd 
cie przez katastrofę. Oddziały ber- 
saglierów  pracują tam przy usuwa­
niu gruzów. Ludność tłumnie opusz­
czała teren dotknięty katastrofą i spę

dzała noce w  namiotach na polach, 
obecnie zaczyna powracać do daw- 
nych miejsc zamieszkania.

 o----
FIASKO AKCJI KOMUNISTYCZNEJ 

NA GÓRNYM ŚLĄSKU.
Katowice, 27. lipca. (PAT) Zapo­

wiedziany i  przygotowany przez ko­
munistów na diziś t. zw. dzień między­
narodowy walki obrony Z. S. S. R. 
na-terenie Górnego śląska zapełnia 
się nie ndał. W  Rudzie pow. święto- 
chłowickiego zebrało się kilkadziesiąt 
osób, które jednak na wezwanie policji 
rozeszły się. Posłowie komunistyczni 
usiłowali w kilku miejscowościach, 
między innemi w Królewskiej Hucie 
urządzić zebranie, lecz na widok po­
licji, zaniechali tego zamiaru. Wszę­
dzie panował zupełny spokój i nigdzie 
nie usiłowano urządzić jakichkolwiek 
demonstracji. Zamierzona demonstra­
cja na. granicy niemieckiej również 
nie doszła do skutku.

PO LSK A  Z A JĘ ŁA  P IE R W SZE  M IEJ­
SCE W  TU RN IEJU  SZACH O W YM .

Hamburg, 2J. lipca. (P A T ).  Osta­
teczny rezultat turnieju szachowego 
przedstawia się następująco: Polska 
zdobyła 48 punktów, W ęgry 47, N iem ­
cy 44.5, Austrja 43 i pół, Czechosłowa 
cja 42 i pół, Polska zajęła w ięc p ierw  
szo miejsce.
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PIERWsZE APARATY POWRÓCIŁY JUŻ DO BERLINA.
Warszawa, 27. lipca. (PAT ) Dziś 

rano poczęły przybywać z  Poznania 
na lotnisko Mokotowskie aaisze apa­
raty czołowej grupy m i ędizy nanodowe­
go konkursu eaimo]cit6w turystycz­
nych. Pierwszy przybył o jjchŁs. 8.21 
Anglik Butler, wystartowawszy z  Po­
znania o godz. 7 rano. Ze względu na 
to, że po wczorajszym wypadku Butler 
zm ienił śmigło na nowe, którego mu 
dostarczono samolotem z  Bemna, a 
regullamia zezwala jedyne na zastą­
pienie zlaman :go śmigła śmigłem, któ­
re lotnik w iezie ze sobą, nie bodzie on 
mógł brać zapewne udziału w  zawo­
dach i  poleci poza konkursem Sprawa 
ewentualnej dyski as yfikaoji Bu dera 
poczywa w  rękach międzynarodowej 

komisji sportowej w  Barnimie.
O godz, 8.39 przybył do Warszawy 

zess łoroozay zwycięzca raidu awione- 
tek Niemiej Morsig, wystartowawszy 
z  Poznania o godz. 7.08. Do dalszego 
etapu w  kierunku Królewca i na 
przestrzeni 281 km pierwszy wystar­
tował arcy książę Habsburg Bounbon 
o godz. 10.13. W tym samym czasie 
Niemiec Passewatd o godz 10.16, 
Framcuz Finot o godz. 10.21, Niemiec 
Mursi-g o godz. 10.28, Niemiec Poss
0 10.50, Anglik Andrews o 11.14, An­
glik Butler o 11.15, Anglik Biuad o 
11.16. Anglik Thorn, Niemiec Pers 
oraz Anglicy Thoim i Bnoad, którzy, 
jak wiadomo, wczoraj przybyli do 
Warszawy, wystartowali ostatni, gdyż 
oczekiwali na polepszenie warunków 
atmosferycznych.

Anglik Butler uzyska! z pośród przy­
byłych dotychczas dio Warszawy lot­
ników najlepszy czas na stapie Po­
znań— W an  awa na przestrzeni 286 
km w  czasie 1 godz. 21 min.

Barcelona, 27 lipca. (PAT.) W czo­
raj o godz. 16.26 wylądował tu lotnik 
Dudziński, o  godz. 16.49 Gedgowd, o 
16 55 Lew  o nie wski i o 17.3-i Babin sk . 
Spędzili oni -noc w  Barleonie, podobnie 
jak lotnik Więckowski.

Bern. 27 lipca. (PAT.) Lotnik Płon- 
czyński przybył do Bem a o godz 7.49
1 wyruszył w dalszą drogę o godz. 8.09.

Bern, 27 lipca. (PAT.) O godz 17.53 
przybył tu lotnik polski Babiński, o g. 
18.12 Lewuniewski. Obaj przenocują 
w  Bernie.

Barlin, 27 lipca. (PAT.) Dziś w  go­
dzinach popołudniowych zaczęły się 
zbierać tłum/ publiczności na lotni-

W S PÓ ŁPR A C A  PA Ń S TW  EURO­
PEJSKICH .

Wiedeń, 27. iipca. (P A T ).  Oma­
wiając kwestję stworzenia rumuńsko- 
jugosłowiańsku-węgierskiego bloku 
agrarnego, zauważa ,,Arbeiter Ztg.“ , 
że próby zorganizowania bloków pań 
stwowych uwidaczniają się obecnie i 

, w  innych krajach. Bułgarja, Grecja i 
Turcja obradują nad sprawą utworze 
nia bloku tytoniowego. W  jesieni 
odbyć się mają w  Atenach rokowania 
w SDrawie związku bałkańskiego. Gru 
py bałtycka i skandynawska żyw ią 
też podobne zamiary. Zdaniem dzień 
nika istnieje również plan •wciągnię­
cia takżę i Austrji w  jakąś komb-ina- 
cję, czy to n-iemiecko-austrjacko-wło- 
ską, czy też skierowaną w iecej na 
wschód.

sku Tempelhoff. w  oczekiwaniu przy­
bycia pierwszych czołowych lotników, 
kończących trasę międzynarodowego 

rainn awionetek w aniu dzisiejszym.
Nad lotniskiem panuje dość przychyl­
na- -pogoda i niebo jest tylko zacnmu- 
rzone. Około godz. 4 popołudniu doj­
rzano 2 pierwsze samoloty. Pierwszy 
przyoył Anglia Broad o godz. 16.33 s. 
15, w kilka sekund po nim Angli’- But­
ler, po Butlerze zaczęli lądować lotni­
cy  w  następującej kolejności: 16.59
Niemiec Poss, 17 30 Niemiec Morsig,

17.29 Francuz Finat, 17.38 Niemiec 
Passewald, 17 53 Hiszpan Habsburg 
Bonrbon, godz. 17 56 Anglik Andrews.
Lotnicy kolejno odprowadzali swoje 
maszyny do hangaru, gdzie był dla 
nich przygotowany pokrzepiający po­
siłek.

Po nadejściu osta+nich -samolotów 
wszyscy przybyli dziś lotnicy zebrali 
się na trybunie, -przeznaczonej dla kie 
row-nictwa sportowego. Tam lotników 
powitał w  imieniu niemieckiego Aero­
klubu prezes major vou Heppner. Prze 
mówienie jego jak również cały p rze ­
bieg lądowania tras miłowany był za- 
porr.ocą głośników, rozmieszczonych 
na calem lotnisku. Na zakończenie 
zrobiono wspólną fotografię przybyć 
łych dziś uczestników rajdu.

Wicieszks titmm karzy
cżechosfowackch we Lwowie.

Lwów, 28. lipca. 
(jp) Wczoraj wieczorem o godz. 

6.30 przybyli do Lw ow a mil-i goście —  
wycieczka dziennikarzy czech-oslowac 
kich, w  liczbie kilkunastu osób. Na 
powitanie przybyłych zebrali się na 
dworcu przedstawiciele prasy lwow­
skiej z prezydjum syndykatu i Towa­
rzystwa Dziennikarzy, prez. Frylin- 
giem i wiceprez. Roliem, Hesche-llesem 
im. Województwa był obecny r. Kw a­
śniewski, im. Targów Wschodnich 
dyr. Grossiman, dr. Pane-th i p. Ortwin, 
im. miasta r. Łaba i kom. Szałajkie- 
w icz, im. konsulatu czecb-osłow. dr. 
R-oiczek, im. Besedy czeskiej i  Tow  
polsko - czeskiego prez. Distel i p. Fei- 
gel i i .  —  Do przybyłych gości przemó 
w ił w  pięknych słowach red. Fryling, 
w itając ich w imieniu prasy lwowsLiej 
T 'm iasta  Lwowa, kreśląc znaczenie 
naszego grodu. —  W  pełnej serdeczno 
ści odpowiedzi kierownik wycieczki, 
naczelny redaktor „Słovtn-skiego Vy- 
chodu" Jene Stanel z Koszyc, podz_ę-

kował za  słowa powitalne, wyrażając 
sympatię iiai-odu swojego dla naszego 
miasta, poczem goście odjechali do 
hotelu Krakowskiego w  towarzystwie 
pro-f. Breita, który podjął się misji prze 
wodnictw-a wycieczki.

W  skład jej wchodzą następujący 
przedstawić,ele prasy czechosłowac­
kiej: Jan Grunwald (Słoweńska Krai­
na), Jan Stand (Slovensky Vychod), 
Vinceno Nawara (Slovensky Lud), Ru­
dolf K-otol (L idovt Noviny), Dalibor 
Janek (Slovensky Vych-od), Josef Ja- 
necek (Ceskiie Slovo), inż. Bohdan Solc 
(Slovensky VycLod), K ard  Mubgas 
(Słowak), Rudolf K ryl (Podkarpackie 
Hlasy).

Kilku dziennikarzy- przybyło z zo­
nami, na ogół znajduje się w  w yciecz­
ce 5 pań. —  Dziś ran-o wycieczka 
zw iedzi Lwów. Po śniadaniu, wyda- 
ne.m przez Dyr. Targów Wschodnich, 
goście czechosłowaccy odjadą do Kra­
kowa.

Okrzyk „gore" zbudził ze snu
letni!ów  w Ja^emczu!

W ILL jl „ŻONKi.”
(Gd naszego 

Juremcze, w  l-ipcu.

(1) W  nocy z  soboty n-a niedzie-lę 
o godz. 3 wybuchł pożar w  Jaiemczu.
W  płamieniach stanęła willa „Zenka" 
własność L. Lai/ooo i Grzeli Jaegtr
ze Stanisławowa. Wśród letników, 
którzy zerwali się z  głębokiego snu, 
powstała wielka panika. Szereg usób 
w negliżu zeskoczyło z piętra, pcz-osta 
wiając wszystkie swe rzeczy na pa­
stwę pożaru. Kontuzje odnieśli niejaki 
J. Brficker z Warszawy, Norbert i 
Dora Diamandowie, którzy tego same­
go dnia rano przyjechali do Jaretmcza 
oraz szofer J. Heller. Na szczęście noc 
była spokojna, bez wia-tru, dzięki cze­
mu ogień nie przerzucił się na sąsie­
dnie wille. Zaznaczyć bowiem należy, 
że w ilr „Żonka" leży na głównej uli­
cy. Ludem prawie ocalała w pobliżu 
się znajdująca will,a p. Jae-geira i jego 
auto. Ogień zauważył pierwszy poste­
runkowy Czapliński, który przecho­
dząc przypad-kiem obok w illi, spo­
strzegł, że na strychu się -pa-li. Dziel 
ny posterunkowy natych-maisl zaalar­
mował sąsiadów i mieszkańców wtiilli 
tak, że w kró-tkim cz-asie po zajęciu 
się strychu rzucono się na ratunek.

W i'la  „Żonka" cała -padła pastwą

OFIARĄ PŁOMIENI.
Korespondenta, i

płomieni. Ogień bowiem w 1 rótkim 
czasie strawił drewniany budynek.
Większe straty .maierjalne ponieśli 
mieszkający w niej letnicy, którzy 
stracili całą garderobę. Mieszkało tam 
więcej osób, gdyż w illa  ta rozporzą­
dza 20 pokojami. Sznoda wynosi około 
5.000 zł.

Napiętnować należy fakt, że Jarem- 
cze letnisko, do którego zjeżdża wiele 
o-sćb, nie posiada własnej straży po­
żarnej! Jest to karygodne niedbalstwo 
ze strony odpowiedzialnych czynni­
ków. Swego czasu starano się o spra­
wienie sikawek pożarnych, niestety, 
sptrawa ta utknęła na martwym pun­
kcie. To też już po ugaszeniu pożaru 
przyjechała jedna stara sikawka z De- 
latyna. Przytem zaznaczyć należy, że 
telefon w Jaremczu w nocy jest nie­
czynny tak, ze mieszkańcy letniska 
zdani byli wyłącznie na własne siły. 
Sprawą tą powinien 9ię zająć woje­
woda stanisławowski, gdyż brak 
sprzętu pożarniczego naraża mienie 
letników na poważne niebezpieczeń­
stwo.

Przyczyną pożaru w illi miało być 
nieostrożne manipulowanie świecą 
przez służącą właściciela na strychu.

Przebąkują taKże, że pożar został 
wzniecony zbrodniczą ręką. Wskazu­
ją, że przed rokiem w illa  ta była 
ubezpieczoną na 45 tys zł., a w  tym 
roku właściciele ubezpieczyli ją na 
większa kwotę, bo na 80 t y . złotych. 
W  tej sprawie prowadzi dochodzenia 
polic ja.

 o----

Min. Składko
we Lwowie,

Lwów, 28. lipca.
(1) WczoTaj o godz. 5 popołudniu 

■przejechał przez Lwów  autem min. 
Składkowski. Minister zatrzymał się 
kilka minut na-rogatce Gródeckiej i 
odjechał następnie w  kierunku Złoczo­
w a i odbędzie inspekcję województwa 
tarnopolskiego.

ZGON M A R K A  T R lF R O V IG A .

W iedeń, 27. lipca. (P A T ).  W edle 
doniesień dzienników  z Białogrodu, 
zmarł tam wczoraj wieczorem w  71 r. 
życia były prem jer jugosłowiański, 
oraz w ybitny polityk, Marko Trifko- 
vic. Był on długoletnim współpracow 
nikiem  Pasicza, był też kilkakrotnie 
prem jerem , m inistrem spraw wewn. 
i m inistrem ośw-iaty. Ostatnio był pre 
zydentem Skupczyny.

KRYTYCZNE STUDJUJff STOSUNKW  
SOWIECKO - AMERYK A ŃSKICH.
Wiedeń, 27 li-pca. (PAT.) Jto-respon 

dent „N. Fr. Pre-sse" z Nowego Jorku 
donosi, że sowiecko - amerykańskie 
stosunki handlowe, które w  ostatnich 
latach rozwij-ały się coraz pomyślniej, 
-weszły obecnie ponownie w stadium 
krytyczne. Rozmaite oznaki przema­
wiają za widoczne,m oziębieniem tych 
stosunków, czego przyczyna leży w  
cdim-ownem stanowisku Am eryki w  
■sprawie udzielania kredytów Rosji so­
wieckiej, ograniczającej obecnie coraz 
wmcej liiczbę swoich zamówień ną 
rynku amerykańskim.

Brutalny . oihsmek 
i wyrodna matka.

Lwów, 28. lipca.

( ! )  W łodzim ierz Tabaka, rolnik, l i­
czący lat 24, ze Słobódki, pow. Brze- 
żany, od  dłuższego czasu żył w  konku 
binacie z wdową Małanką Sabati. Ta­
baka z niewiadomych na sazie przy­
czyn postanowił pozbyć się najmłod­
szej jej, półtorarocznej córki, Lubo 
miry. Od czerwca w  nieludzki sposób 
znęcał się nad dzieckiem, b ił je p ię­
ścią po głow ie, a w  nocy rzucał d z ie ­
cko pod ławkę, nie dając mu p rze ­
ścieradła ani nakrycia. Kochanka je ­
go  przypatrywała się temu wszystkie 
mu obojętnie, a nawet sama bardzo 
często zamykała dziecko na całe dnie, 
nie dając mu jedzenia. Tak maltreto- 
wane dziecko w krótkim  czasie po­
ważnie zachorowało i niema nadziej! 
utrzymania go przy życiu. Sprawców 
usRowanego morderstwa aresztowań'-1 
i przekazano prokuraturze w  Brze- 
żanach

Po a- przy ni. M r t i e i
Lwów, 28. lipca.

( ! )  W czoraj w ieczorem  o godz. 
19.20 wybuchł pożar przy ul. K raków  
skiej r. 23, gdzie mieści się sklep to­
warów bławatnych J. Hocha. Pożar 
powstał wskutek zapalenia się pude 
łek, znajdujących się oook  komina. 
Ogień zlokalizowała straż pożarna. 
Szkoda wynosi 1OUO zł.

(
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R O N I K A Fala pożarów
W WOJEWÓDZTWIE TABNOPOLSKIEM.L I P C A  

Fonledziafek 
Innocentego

r e d a k c j a  b e z w a r u n k o w o  m a n u ­
s k r y p t ó w  NIE ZW R AC A,

 o-----
T E A T R  W IE L K I.

Pon iedziałek , 28-go lipca o  godz. 8. 
„R y w a le "  z udziałem  dyr. R yg iera  i 
Suchcińskiego, art. teatrów  warsz. Ceny 
zniżone.

W torek, 29. lipca o godz. 8 w iecz. 
„R y w a le " z udziałom  dyr. R yg ie ra  i 
Suckeickiego. Ceny popularne.

*
T ea tr Mały zam knięty jest aż do od­

wołania.
*

R E PE R TU A R  K IN O TE A TR Ó W . 
A P O LLO : „Ś p iew a jący  B łazen " z A l 

lolsoneni, film  dźw iękow y.
CAS1NO: „Piat i Patachon". 
C H IM E R A : „Cud X X . W iek u ". 
COLOSSEUM: Z  powodu rekonstruk­

cji K in o  nieczynne.
F A T A M O R G A N A : „Szam pan". 
G R A Ż Y N A : „Zakazana k ob ie ta " i  

Chnrlie Chaplin.
K O P E R N IK : „T y , ty m oje m arzen ie" 

„G d y  m iłość szum i".
L E W : Z powodu odnowienia sali I in­

stalowania aparatu dźw iękow ego kino 
zamknięte.

L U N A : „Z ło d z ie j z Bagdadu". 
M A R Y S IE Ń K A : „T y , ty m oje m arze­

n ie " oraz „G d y  miłość szum i".
O A Z A : „Policm a jster T a g ie jew ". 
P A Ł A C E : „D ziew czyna z p iek ła " i 

.Tajem nica kaju ty ok rę tow e j" .
P A N : „Zabaw ka paryska".
P A S A Ż : „Żó łta  kontrabanda". 
PO LO NJA: „D zikuska" (na cel budo­

w y Domu I.udowego w  Lawandówce) 
PRO M IE Ń : Z  powodu rekonstrukcji

kino nieczynne.
S T Y L O W Y : „W ładczyn i L ibanu "

oraz „K en  M aynard".
U C IEC H A : „F a n fa ry  m iłośc i" i „R y-

cerz bez skazy".

- n -

II7iadamaśti teatralne*
D ziś w  pon iedziałek  28. i jutro w e  

w torek  29. bni. popularne ceny na św iet­
ną sensacyjną sztukę „R y w a le " . Ceny 
m iejsc od 50 gr. do 3.50 zł.

Wczorajsza niedziela 
we Lwcwie.

«
(jip) Ktokolwiek byłby skłońmy do 

pomawiania dzisiejszych czasów o bez 
drożność czy indyferentyzm religijny, 
niechaj urządzi sobie w  niedzielę tour- 
nće po kościołach lwowskich. W szę­
dzie i na wszystkich nabożeńsit\v-'h 
od wczesnego ranka aż do dwóna- 
stówki w  Katedrze i najpóźniejszej 
Mszy św. o godz wipół do 1-szej w  ko­
ściele 00. Jezuitów, tłoczy się tłum 
pobożnych niby mrowie nieprzeliczo­
ne, płyną modlitwy i pieśni z  tysięcz­
nych ust. A  potem, oddawszy Bogu co 
boskiego, tłuin wylewa sie przed ko­
ścioły, gdzie tworzy się pierwszy po­
pularny cercie niedzielny... Przyw ita­
nia i pogadanki —  on czeka, przed
kościołom na „oną", ona wypatruje 
onego... I już suną w parę czy kupą 
całe korowody na niedzielny spacer.

Roi się od spacerowiczów corso
lwowskie: ulice Akademicka, Legio­
nów, Trzeciego Maja.

Na Wałach Hetmańskich przed
kawiarnia zbiera się „zielone kasy­
no" —  odświętni© wystrojone sfery 
małomieszcz,ańsKie. Dalej ku teatrowi 
okupują w  dni niedzielne W ały  Kasie 
i Marysie —  te jeszcze samorodne, nie 
przebrane po miejsku wraz ze swymi 
adonisami —  przeważnie z pod znaku
Mamsa.

Od rana też zaludniają się parki 
i onjrody. a każd" z  nich ma inna od-

Lwów, 28 lipca.
( ! )  Województwo tarnopolskie na­

w iedziła ostatnio fala pożarów, która 
wyrządziła bardzo poważne szkody. 
I  tak spłonął dom Karoliny Wesołej, 
w dowy w  Muszkatówce pow. Borsz- 
czów. Szkoda powstała wynosi 300 zt. 
W  czasie dochodzeń ustalono, że pożar 
powstał wskntek podpalenia przez nie 
jakiego Iwana Oleszaka, zam. w Mu­
szkatowe©, który od pewnego czasu 
zdradza chorobę umysłową.

W Monasterzyskach, pow. Złoczów 
wybuchł onegdaj pożar w  zabudowa­
niach Stefana Sawraca, który znisz­
czy ł dom mieszkalny, 9tajnię oraz in­
wentarz żyw y  i martwy, ogólnej w ar­
tości 2 tys. zł. Ofiarą pożaru padł dwu 
miesięczny synek Sawraca. Pożar na­
stępnie przerzucił się na budynki są-

rębną publiczność. Park Kościuszki 
wykazuje najbliższą analogię z  W a­
łami Hetmańsikiemi i Gubernatorskie- 
mi, choć już trzeba jednak się posu­
nąć o parę szczebli wyżej w  hierarchii,

Wysoki Zamek bywa okupowany 
przeważnie przez dzieciarnię, ich 
mateczki i opiekunki, park Łyczakow­
ski zapełnia się swoją łyczakowską 
wiarą, a  jakże... Co dba o pokazanie 
się i elegancję, wystawę letnich toa­
let i garniturów, wybiera się do parku 
Kilińskiego lub na Plac Powystawowy.

A le to jeszcze nie wszyscy... Przejdź 
się, kto ciekawy, po peryferiach mia­
sta, gdzie opasują je wieńcem -wzgórz 
i łąk. Od Drogi Wuleckiej, po Kaisor- 
wald, Leisienice, stoki Wysokiego Zam 
ku, jednem 9łowem wokoło Lwowa, 
ujrzysz na zielonych trawnikach niby 
wykwitłe barwne krzewy —  to obsia­
dły wzgórza grupki ludzkie, które tu 
na świeżem powietrzu, w  zupełnej 
swobodzie wylęgu ją się na słońcu w 
niedizielnem dolce faT niente... Całe 
rodziny z dzieciarnią urządzają sobi© 
takie bezpretensjonalne weck-end... 
Niektórzy od rana do wieczora —  
przynoszą tu prowianty —  inni na 
kilka bodaj godzin... W iele tu gwaru, 
igraszek dziecięcych, niefrasobliwej 
wesołości... I ci może najlepszą czą­
stkę wybrali!

Innych „niedzielników" szukać 
trzeba na meczach, w  kinach, tea­
trach, lokalach i lokalikach restaura­
cyjnych i kawiarnianych lub w ogród­
kach podmiejskich.

— .J—
}  ra r-v *ca  n r  - c r l n * .

(!) A resztow ania. Do aresztów  p o licy j­
nych odstaw iono wczora j Bronisławę 
Piatkównę, lat 20, bez zajęcia, poszuki­
waną za ciężkie uszkodzenie ciała, doko­
nane na osobie Katarzyny Iw anów , zam- 
nrzv ul. Zbo>--wskich 12; An ielę Paczak,

siada Hryńka Cycza i  strawił dom mie 
szkalny i stodołę wartości 3 tys. zł. —  
Wedle przeprowadzonych dochodzeń 
pożar m iały spowodować nieletnie 
dzieci, pozostawione przez Sawraca w 
domu bez opieki.

Wskutek wadliwej budowy komina 
wybuchł pożar w  domu Julji Stec, za­
mieszkałej w Berdzie koło Czortkowa, 
niszcząc dom oraz stajnię wartości 
1.500 zł. Wskutek wiatru pożar prze­
rzucił się na sąsiednie budynki Jacen­
tego Sorokowskiego, wyrządzając mu 
szkodę na około 1.700 zł.

W ielką szkodę ponió9ł wskutek u- 
derzenia piorunu Tymko Stypulak z 
Koropca, pow. Buczącą. Spaliły się 
bowiem wszystkie jego zabudowania 
gospodarskie, wobec czego poniósł 
stratę na około 7.500 zł.

Gerada H orhnerda i Paw ła G odzińsk iego, 
przytrzym anych  w  baszcie na walach 
Gubernatorskich; K azim ierza Bubelę za 
opilstwo i targn ięcie się na funkcjonariu ­
sza P. P . ; Jana Humena, Helenę Żukow­
ską, Janinę Mucyl i Anną K lisowską za 
awanturę połączoną z bójką; Franciszka 
Prokopow icza, zam. Zielona 72, za pob i­
cie Aleksandra R ietlera; G rzegorza Ma- 
chyla zam, Potock iego  15, za pobicie M i­
koła ja  W ertasa; Edwarda Stachurskiego 
i Abrahama Brandesa za wałęsanie się na 
Głównym  dworcu -w celach kradzieży.

(!) Kradzieże mieszkaniowe. Regina 
Bodek, zam. przy ul. Batorego 36, don io­
sła po lic ji, że w czora j m iędzy godz. 16 a
17 nieznapi sprawcy w łam ali się do je j
m ieszkania i skradli srebro st-ołowe, złotą 
branzoletę, zegarek zło ty  damski, dw ie  do 
larówki, oraz bieliznę, łącznej wartości 
około 3.500 zł. —  K orzysta jąc z nieobec-. 
ności w domu M arji L isow skiej.oraz dra 
W yspiańskiego zam. przy ul. P iekarskiej 
59, k tórych m ieszkania sąsiadują ze so­
bą, n ieznani sprawcy włam ali się do ich
mieszkań. Co zostało skradzione i jaka 
powstała szkoda, na razie -wskutek n ie­
obecności w łaścicieli n ie  zdołano stwier­
dzić. __  Podobny los spotka! mieszkanie
dra Karola Atlasa, zam. przy ul. Kocha­
nowskiego 11. Z łodzieje  korzystając z nie 
obecności w łaściciela domu, który bawi 
obecnie na letnisku, w yw aży li drzw i i do 
stawszy się do wnętrza, skradli rewolwer 
amerykański, łńżki srebrne, wartości ICO 
zł. __  Przez otwarte okno dostał się zło­
dziej do m ieszkania dr. F ryderyka  Mahla, 
zam. przy ul. Sykstuskiej 48 i skradli z 
biurka stojącego przy oknie złoty zega­
rek marki „P a tek ", wartości 1000 zł.

(!) W yrw a ł banknol 100-złotowy. N ie­
znany sprawca wszedł w czora j do biur 
„O rb isu " przy ul. Hctmańsikej i prosił o 
zm ianę banktonu 500-złotowego. W cza­
sie, gdy kasjerka banknot mu miensała, 
ten trzym ając sw oje 500 zł. w lew e j ręce, 
w yrw ał je j prawą ręką 100 zł. i zb iegł w 
n iew iadom ym  kierunku.

(I) Uciekł z radjoaparatem . Izyd o r A r­
nold, w łaściciel sklepu z przyboram i ra- 
d jow em i przy ul Kazim ierzow skie j 13, 
don iósł polic ji, że prze k ilku miesiącami 
pożyczy! n iejakiem u Janowi Habałow- 
skiemu, kelnerow i, zam. przy ul. Jozafata
I. 7, kom pletny 4-lampowy aparat radjo-

wy, wartości około 500 zł. za -wynagrodzę 
niem m iesięcznem  w  kw ocie 25 zl. Haba- 
łowski —  jak  zeznaje Arnold —  aparat 
sprzedał a sam w yjechał ze Lw ow a.

y  kraju
(!) Gdy Cymbała wjeżdża na paro­

wóz... Onegdaj pociąg osobowy na szlaku 
Łahodów  - K urow ice pow . Przem yślany, 
najechał na wóz, na którym  siedziała n ie­
jaka M arja W siąka, licząca lat 47 z Poho- 
rylec, oraz służący je j Iw an  Cymbała. 
W skutek najechania tylna część wozu zo 
stała rozerwana, a przednia część z koń­
mi została odrzucona na bok. W isąka zo . 
Stała w yrzucona na szkarp, furm an zaś z 
tylną częścią wozu i  drabinam i został zła ­
pany przez parowóz, k tóry ciąknął go le­
żącego na drabinie 200 m. od m iejsca w y­
padku. Maszynista za trzym ał pociąg; dzię 
ki temu Cymbała doznał stosunkowo lek ­
kich obrażeń ciała, m ianow icie potłucze­
n ia praw ej ręki i  prawego uda. Gospody­
ni jego  doznała cięższych uszkodzień cia­
ła, W in ę  ponoszą poszkodowani.

(I) Samobójstwa na wsi. Stanisław We< 
leczeńko z Kow iub in iec pow. Kopyczyń- 
ce, pozbaw ił się życia  przez pow ieszenie 
na pasku od spodni. W ełeczeńko popeł­
nił sam obójstwo w  B ia łej, pow . Czortków  
w  m ieszkaniu Jewdochy G łębockiej, z 
którą żył w  konkubinacie. Denat dokonał 
tego czynu w  stanie p ijanym  podczas 
kłótn i z Głębocką, w  czasie k tórej ta w y ­
pędzała go z domu. —  W skutek n ieszczę­
ś liwej m iłości popełn ił samobójstwo 
przez pow ieszenie się na sznurze W łady­
sław Bogacz, liczący lat 20, zam. w  M aj­
danie pow. Przem yślany. Desperat po­
zbaw ił się ży c ia w  stodole swego dziadka.

(I) Napad rabunkowy. Na drodze obok 
Bogdanówki pow . Skałat, dokonano na­
padu rabunkowego na Franciszka Adam ­
czyka z Fu tor pow. Skałat. D w aj zama­
skowani bandyci p rzyłożyw szy mu broń 
do piersi, zrabow ali mu 15 doi. amer., 2 
zł. i 25 gr. Po rabunku dotkliw ie pob ili o- 
fiarę. Adam czyk zaw iadom ił o napadzie 
polic ję, k tóra w  krótk im  czasie w yśle­
dziła sprawców w- osobach braci Iwana ! 
Stefana Łytw yn ów , najb liższych  sąsiadów 
napadniętego.

 0----

Na Górze Stracenia
stracił gotówkę,

Lwów, 28. lipca.

( ! )  Śmiałego napadu dokonano 
wczoraj o godz. 23 na Górze Strace­
nia. M ianowicie o tej porze przeciw^ 
dził tamtędy Adam Klimowski, zam. 
przy ul. Wolność 17 a- Z mroków 
nocnych wyłon iły się nagle trzy po­
stacie, które rzuciły się na K lim ow ­
skiego i po ubezwładnieniu go zrabo 
wały mu 20 zł. K lim owski wyrwaszy 
się z rąk rabusiów, zaw iadom ił o 
wszystklem II komisarjat. W  krót-' 
kim czasie zdołano wyśledzić napast­
ników i aresztować ich. Są nim i: Mi­
chał Gałecki zam. przy ul. Janowskiej 
25, Florjan Lisowiec zam. przy uh 
Wolność 16, oraz Michał Boltilak zam. 
przy ul. Wolność 17a.

ł  ̂ X

SkntsMRgr strzał.
Lwów, 28. lipca.

( ! )  Skrytobójczego morderstwa u- 
siłował dokonać Jan Humen, zam. 
przy ul- Trauguta 1, bezrobotny, na o- 
sobie n iejakiego Piotra Gierona, zam, 
przy ul. Kordeckiego 33. Humen czu­
jąc od dłuższego czasu urazę do G ie­
rona, przyszedł w  nocy na ul. K o r­
deckiego i przez szklane drzw i strze­
lił w kierunku lóżkat przypuszczając, 
że kula ugodzi śpiącego Gierona. Na 
szczęście strzał poszedł za wysoko i 
pocisk utkwił w ścianie, nie trafiając 
nikogo. Dom ownicy przestraszeni 
strzałem, w yb ieg li do klatki schodo­
w ej przytrzym ali niedoszłego skryto­
bójcę.

Nieszczęśliwy wypadeM
wicepr. miasta inż. Kolbuszowskiego.

Z Ł A M A Ł  NOGĘ W  CZAS IE  K A T A S T R O F Y  SAMOCHODOWEJ.

Lw ów , 28. lipca.
(!) W czoraj w  godzinach w ieczornych orzeszła się w e Lw ow ie  w iado­

mość, że w iceprezydent miasta inż. Kolbuszowski uległ bardzo poważne­
mu w padkow i w  czasie katastrofy autom obilowej. Jak zdołaliśmy stw ier­
dzić, inż. Kolbuszowski wyjechał wczoraj na wycieczkę autem ze Lw ow a 
do Stryja. W  czasie powrotu do Lw ow a, zdaje się wskutek w iny szofera, 
auto najechało na slup przydrożny i  uległo rozbiciu. Siedzący w  niem inż. 
Kolbuszowski wypadł i  doznał złamania nogi. P. W iceprezydenta odw ie­
ziono do sanatorjum Czerwonego K rzyża  we Lw ow ie.
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Z F  S P O R T U .

Ha  froncie BcS. I ,
Dryga kolej ta l ic o w i  ro ż :  oczęta.

Lwuw, 28. lipca.

Dzłeń ■wczorajszy stał przede* 
wszystkiem pod znakiem mistrzostw 
klasy A. Na boiskach lwowskich sto­
czono aż cztery potyczki, z których 
dwie miały prawie że decydujące zna 
ozenie Główne zainteresowanie sku- 
p ło  się dokoła zawodów Polonii z U- 
krainą oraz meczu Switezi z H _mo- 
neą. w  pierwszym wypadku chudziło o 
ustalenie szans na mistrza, w  drugim
0 walkę kandydatów do spadku Nic 
dziJSnalp, że na boiskach było gorąco,
a . jeszcze. wyższa temperatura pano­
w ała  na widowni. O ile  mecz Polonji 
z Ukrainą udało się szczęśliw ie no- 
prowadził- do końca przy jeanym roz­
bitym i jednym wykluczonym gracza, 
to., na Poisku w  Krzywczycach sędzia 
zmuszony był na cztery minuty przed 
końcem przerwać zawody, ponieważ 
wykluczony gracz „Św itezi" nie chciał 
opuścić boiska Efekt będzie ten, ze 
„Św iteź" miast .jednego punktu (wy- 
nik brzmiał 1:1) straci prawdopodob­
nie dwa, co będzie mogła zapisać na 
konto medyscyplinowanego zawodni­
ka. -

W tabeli nie zaszła żadna zmiana. 
Lechja wygrywając zawody z Pogonią 
stryjską, utrzymała się i nadal na 
pierw9zem miejscu. Krok w  krok po­
stępuje za nią Polon ja. a w  coraz bar­
dziej zwiększającej się odległości U- 
■kraina. Na czwartem miejscu utrzy­
mała się Pogoń stryjska, którą prze­
gonić może ewentualnie Hasmonea, o 
łló zawody wczorajsze rozstrzygnięte 
zostaną na -jej korzyść. W  tylnej stra­
ży bez zmiany. Świteź zamyka tabe­
lę, mając przed sobą Janinę, Rewerę
1 Resovię.

AOLONJA —  UKRAINA 4:2 (2:1).
Na boisku Czarnych gorąco było i 

gwarno, n.uzem na meczu ligowym. 
Chudziło tu nietylko o punkty Ukrai­
ny czy Polonji, ale i o sytuację L»chji, 
która tym razom całem sercem ż y ­
czyła  zwycięstwa drużynie lwowskiej. 
Dzięki temu też staliśmy się św iad­
kami wyjątkowo zgodnego patrjotyzmu 
lokalnego, wobec którego w  bok po­
szły nawet wzelędv narodowościowe. 
Zjawisko to byłoby bardzo pocieszają­
ce, gdyby nie wspomniana powyżej 
,sytuacja tabeleryczna, to też nie wąt­
pimy bynajmniej, że przy najbliższej 
sposobności, już choćby na zawodach 
Lechja - Ukraina, „sprzym ierzony" 
wczoraj front trybunowy rozłamie się 
na dwa wrogie aż do zaślepienia obo­
zy.

Przeciw  temperamentowi widowni 
trudno mieć zastrzeżenia, niestety je­
dnak nie śmie on się - objawiać w  tej 
—  powiedzmy —  zdziczałej formie 
Już z okazji meczów ligowych napięt­
nowaliśmy zachowanie się publiczno­
ści, która w  zbytnim • ieworze często 
■zapomina o granicach przyzwoitości. 
Wolno ostatecznie doppingować dru­
żynę, wolno cieszyć się z sukcesów, 
ale w  żadnym wypadku okrzyki nie 
śmią przybierać form ordynarnycnl 
A i aż chamstwem w najwyższym sto­
rnia jes‘ naigrawanie się kontnzjono- 
wanego gracza, którego znoszą z boi­
ska,

Zwycięstwo Polonji było naogół 
zasłużone. Zrozumiała to też kultnral- 
uiajsza część publiczności ukraińskiej,

która umiała się zdobyć nawet na o- 
klaski, gdy przeciwnik zdobył trzecią 
względnie czwartą bramkę. Obydwie 
drużyny grały nerwowo, niemniej jed­
nak bardziej przekonywująco wypada­
ły  akcje Polonji, której wadą jest nie 
równomierność zespołu. Obok bardzo 
dobrego Studzińskiego na prawym

skrzydle, dobrego Kowalskiego, Kw iat­
kowskiego ({sr. pomocy) i Kalinowskie 
go (lewa pomoc) słabszy był Hubariw, 
bardzo niepewna obrona. Szwarc, któ 
gro po dłuższej przerwie znów ujrze­
liśmy na bramce, nie zapomniał na­
turalnie o wycieczkach w  głąb boiska, 
pozatem jednak w iny me ponosił.

Ukraina grała znów niewyraźnie. 
Obok dobrych zupełnie słabe momen­
ty. Jedyme przenoje prawego łącznika 
przypominały dawne czasy. Obrona 
niby niezła, jednak w  rzeczywistości 
bardzo „n ieczysta", pomoc pracowita, 
ale taktycznie słaba, atak pod Pr-am- 
ką zupełnie nieporadny. Pozatem brak

Aresztowanie naczolnika poczty
w Je?ierzanach.

Lwów, 28 lipca.
(OWielkie wrażenie wywołało w Jezieizanauh aresztowanie tamt. na­

czelnika poczty, Romana Gieronia, za nadużycia służbowe oraz oszustwa, 
dokonane na szkodę skarbn państwa i osób prywatnych. Nadużycia te wy­
szły na światło dzienne w  czasie przeprowadzonej kontroli przez inspekto­
ra Poczt i Tel. we Lwowie, p. Józefa Nadesa. P. in3p Nades wykiywszy 
nadużycia, z miejsca zwolnił Gieronia z urzędu i poleci' go aresztować 
przez puste ranek P. P.

L e p s z y  r>yna?ek.
BÓJKA BRACI SPOWODOWAŁA POŻAR.

Lwów, 28 lipca.
( ! )  Od dłuższego już czasu panują 

wielkie tarcia w  rodzime Katarzyny 
Sokułowskiej, zam. przy ul. Tealyń- 
skiej 8. Do matki czuje urazę syn Ma- 
rjan, który kilkakrotnie zamierzał ją 
obić. K iedy wczoraj znowu „idealny"

jej stanął drani syn Apolinary, który 
odtrącił napastnika. Podczas powstałej 
bójki między braćmi, jeden z n,uh po­
trącił stojącą na stole lamoę, wskutek 
czego powstał pożar, gdyż od lampy 
zajęły 9ię finankd i ubrania. Ogień zlo 
kalizowali domownicy, zaś brutalnym

synalek rzucił się na matkę, w  obronie Marianem zaopiekowała się policja.
.

Ostrożnie z bronią!
p r z y k r e  n a s t ę p s t w a

Lwów, 28 lipca.
( ! )  N ieszczęśliwy wypadek z po­

wodu nieostiożnego obchouzenia nię z 
bronią wydarzy ł się wczoraj przy nl. 
Ż D orow sk ich  4. Zamieszkały tam Sta­
nisław Rusin, przyszedłszy do domu 
po wysolej birbantce, wszczął sprzecz 
kę z żona swą Anną. która czyniła mu 
wyrzuty, że się upija. W czasie, gdy 
żona Rusina chciała męża swego ro- 

* ______

WESOŁEJ ZA3AW Y.
zebrać, ten podniecony kłótnią, po­
czął się szamotać, a posiadając przy 
sobie rewolwer, spowodował przez to 
strzał, który zranił go w palce lewej 
ręki, ta sama kula raniła równocze­
śnie żonę jego w powłokę brzuszną, 
Są siedzi wezwali natychmiast Pogoto­
wie ratunkowe, które po zaopatrzeniu 
ran obojga małżonków, odwiuzło ich do 
szpitala Powszechnego.

Złoto przemienia s-s w blachę,
d?laty w par ier.

Lwów, 28 lipca.
( ! )  Zecerzy lwowscy w ostatnich 

dniach wzm ożyli swą działalność. —  
Wczoraj ofiarą ich oszukańczych ma 
chinacyj padły dwie osoby. W jednym 
wypadku sprzedali metal za złoto, w 
drugim posługiwali się podczas oszu­
stwa znanym trickiem z kopertą W 
pierwszym wypadku nabrali niejakie­
go Leona Gnensberga, rozwozieiela 
pieczywa, zam. przy ul. Szpitalnej 21, 
który mimo że jest Lwowianinem  i 
w iele już słyszał o oszustwach ulicz­
nych, złakimił s:ę na tanie kunno zło 
tej obrączki za 10 zł. Dopiero no nie- 
wczasie przekonał się nieopatrzny p. 
Guensberg, że rzekomo złota obrącz­
ka jest sporządzona z zwykłego meta­
lu i przedstawia wartość kilkudziesię­
ciu groszy. Oszukany rozwoziciel pie­
czyw a  zgłosił się na policji, gdzie opo­
w iedział o całem zajściu. Policja wdro 
ży ła  dochodzenia.

Do stojącego przed konsulatem fra.n 
cuskim, Stanisława Kaoali, wieśnia­
ka z Tarnawy Gór.nej pow. Lisko, przy 
stąpił m ężczyzna Z kobietą i ofiaro­
w ali mu pomoc w "ty b hiena załatwie­
niu wizy de Francji. Kabała uceszy ł 
się z tej nieoczekiwanej pomocy i chęt 
nie zgodził sie na propozycje oszustów, 
by schować 20 doi. i 10 zł. do koperty, 
którą miał w ręczyć m ężczyźnie po po- 
myslnem załatwieniu prawy. W  spryt 
ny sposób przemienili mu kopertę na 
drugą, w  której miast dolarów znajdo­
wały się pocięte skrawki papierń. Ka­
bała po długiem czekaniu na oszu­
stów zdecydował się wreszcie otwo­
rzyć kopertę i ku swemu przerażeniu 
stwierdził, że został w  najbezczelniej­
szy sposób oszukany. Z płaczem po­
biegł na policję i wygotował doniesie­
nie na nieznaną parę oszustów.

Ukrainie dawengo zapału i w erw y, na 
tomiasł dała się unieść tym razem 
nerwom, dzięki czemu nietylko osłabi­
ła przeciwnika o jednego gracza, ale 
pod koniec naraziła się na wyklucze­
nie obrońcy i... „zafasowała" pierw­
sze zdaje się punkty karne w  konau- 
rencji o grę1 fair.

Zawody w  pierwszych piętnastu 
minutach bardzo chaotyczne, wi kry­
stalizowały się zwolna w lekaą prze­
wagę gości, którzy zdobywają też przez 
Tyszarskiego i Kowalskiego w  15 i 23 
min. dwie bramki. Już w  24 minucie 
rewanżuje s,ę Kobz,ar bramką, przy­
jętą przez widownię huoznemi okla­
skami. Gra staje się znów bardzo ner­
wową, obydwie strony nie wykorzy­
stują sytuacyj.

Po przerwie Ukraina prze całą parą 
dp wyrównania. Uzyskuje taż w  polu 
przewagę, której nie omie wykorzy­
stać. Lepiej powodzi się Polonji, która 
zdobywa w 22 min. przez Tyszarskie­
go punkt trz, m. W kilka minut póź­
niej atak Ukrainy doprowadza do ro 
gu, zamienionego przez Hreszczuka 
na drugą bramkę.

Gra staje się- bardzo ostrą, ofiarą 
jej pada Kowałrki, którego znoszą z 
boiska. Polonja stara się utrzymać 
wynik i punkty, przeprowadzając przy 
tern sporadyczne wypady, 10-ta min. 
przed końcem przynosi jej też przez 
Studzińskiego czwartą bramkę. Ostat­
nia faza nie zmienia wyniku, jedynie 
Hreszczuk zmuczony jest rozstać się 
z boiskiem wskutek interwencji sędzia 
go. W ynik ostateczny 4:2.

Sędziował p. dr. Nienzwirski, nie 
dając się steroryzować publiczności. 
Błędem jego było może, że z  chwilą, 
gdy gTa zaczęła przekraczać dozwo­
lone granice, z miejsca mi® wystąpił 
z  pełną energia. W idzów około 1.50U.

LECHJA— POGOŃ (Stryj) 4 1 (2:0).
Gra ostra i bruitalna z lekką prze­

waga Lechji. Braimki dla Lechj i zdo­
byli: Rusiecki dwie, Czudżak i Krak
po jednej, dla Pogoni: Matys. Z Lechji 
na wyróżnienie zasługuje środkowa 
trójka napadu, z Pogoni Zebaczyński 
w obronie i Matys w  ataku. Sędzia p 
Meller. W idzów około 1.000

POGOŃ I B RESOVIA (Rzeszów)
• 8:1 (3:0).

Pogoń w składzie ligowym. Przez 
e-aty czas zawodów przewaga Pogoni, 
dla której bramki zdobyli Maurer i Mo 
tyiewski po trzy, Zimmer dwie. Jedy­
ny pmikt dla. Resovii uzyskał Mało- 
dobry. Sędzia p. Mertkes. W idzów  
bardzo mak.

HASMONEA— ŚWITEŹ 1:1 (0:1).
Gra ostra i brutalna. Bramki uzy­

skali dla Hasmonei Tennenbaum, dla 
Św.itezi Cieliń*ki. Pod koniec zawo­
dów gracz Świtezi Cieliński kopnął bez 
piłki gracza Hasmonei Horowitza, za 
co sędzia osunął go z boisKa. Ponie­
waż gracz boiska nie chciał opuścić, 
sęazia P- Byk zawody na cztery m i­
nuty przed końcem przerwał. W idzew
1.5U0.

ŹAWODY O MISTRZOLTWO LIGI.
Warszawa, 27. 1-iipca. (CS) Legja—• 

Warszawianka 5:0 (9:0). Do przerwy 
gra równorzędna. Po przerwie Legia 
zupełnie opanowuje boisko i strzela 
pięć bramek, z  tego przez Nawrota i 
Ciszewskiego po dwie i Łańkę. Sędzia 
p. Arczyński. W idzów 2.000.

Kraków, 27. lipca. tCS'' Garbar­
nia— Ruch 4.2 (2:1). Zasłużone zw y­
cięstwo Garbarni, dla której bramki 
zdobyli: Joksz, Smoczek, Pazurek i 

I samobójcza. Sędzia p. Wardaszkie- 
Wicz. Widzów około 2.000.
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Ob eg krwi u cziowiekc.
Lwów, 28 liipr-a.

Każda istota żyjąca, chcąc utrzy­
mać się przy życiu, pobierać musi po­
karm. Skoro dowoź pożywienia zosta­
je przerwany, prędzej lub później na­
stępuje śmierć całego organizmu, lub 
też narządu, któremu ten dowóz przer 
w?no. Dla odżywiania organizmu ludz 
■keigo służy przewód pokarmowy, w 
którym cdł>vw.a się chemiczna prze­
miana pobranego pokarmu, oraz układ 
krwionośny, który ma za zadanie prze­
wóz składników odżywczych do po­
szczególnych tkanek.

Krew  ludzka przedstawia się jako 
płyn; nieco c,ęż9zy od wody, lepki, sma 
ku słonawego, o zabarwieniu czerwo- 
nem Zabarwienie to pochodzi od bar­
w ików we krw i zawartych. Również 
ilość tlenu w krwi w  znacznym  stop­
niu w pływ a na jej barwę. Krew tę­
tnicza, utleniona, posiada kolor jasno 
czerwony, krew żylna zaś, pozbawio­
na, tlenu, ma wygląd ciemny. Najważ­
niejszymi składnikami krw i są to ko­
mórki o kształcie krążków, lun monet. 
Pojedyncze te krążki ,są tak małe, że 
je dopiero pod mikroskopem, przy sil­
ne m powięlcszemu dojrzeć można. U 
człow ieka znajdujemy cztery do pięć 
miljonów czerwonych ciałek w  1 mm 
kw. krwi. Ciałka czerwone obdarzone 
są zdolnością łączenia się z tlenem. 
iPodczas przepływu krw i przez płuca 
■obarczają się tlenem i przenoszą go 
do wszystkich tkanek ciała. Gdyby u- 
sunięto ze krwi ciałka czerwone, lab 
pozbawiono je zdolności łączenia się 
z tlenem, nastąpić by musiała śmierć 
na skutek uduszenia, ponieważ komór 
k i organizmu wym agają stałego do­
pływu tlęnu. Białe ciałka krw i są nie­
co wększe od czerwonych, w 1 mm 
:kw. krwi jest ich około pięć tysięcy. 
Spełniają one doniosłą rolę obrońców 
organizmu przed rozmaitemi choro­
bami, a zw łaszcza zakażnemi. Skoro 
■gdziekolwiek do ustroju wtargną ba- 
kterje chorobotwórcze lub jakieś tru- 
Óące składniki, białe cm ika krw i na­
tychmiast mobilizują się i śpieszą w 
miejsce zagrożone. Drobniejsze zaraz­
k i zostają przez niu pochłonięte, w ięk 
szych zaś szkodników białe ciałka sta­
ja ją  się sparaliżować w  ich czynno­
ściach niszczycielskich. Dopiero, gdy 
■zbyt duża ilość czynników chorobo­
twórczych wnika do wnętrza organi­
zmu i kiedy ten ostatni z tych, czy 
innych powodów posiada zmniejszoną 
odporność, białe ciałka krwi już rady 
sobie dać nie mogą i nie są zdolne ao 
powstrzymania wybuchu choroby. —  
K iedy choroba już wybuchła nie za­
przestają one walki swojej z zarazka­
mi, starając się unieszkodliwić je jak 
najprędzej i chory organizm ao zdro­
w ia przywrócić. Poza ciałkami czer- 
wonem i i białemi, które są tworami 
komórkowemi, znajdują się we krwi 
rozmaite składniki niezbędne dla od­
żyw ian ia  tkanek, są to przedewszyst 
kiem białka, węglowodany, tłuszcze i 
90 le.

Narządam i układu krwionośnego 
są serce, naczynia krwionośne i narzą 
dy krwiotwórcze. Serce wraz z naczy­

niami krwionośnemi przedstawia zam- 
kięty system rur do wszystkich części 
ciała. Narządy wytwarzające wciąż 
nowe zapasy czerwonych i  białych 
ciałek krwi, nazywam y narządami 
krwiotwórczemu Takierńi są śledzio­
na i szpik kostny. Układ lim fatyczny 
przy pomocy naczyń lim iatycznycli 
zbiera substancje odży wcze z przewo­
du pokarmowego oraz z przestrzeni 
m iędzykomórkowych ■ i doprowadza je 
do obiegu krwi.

Naczynia, doprowadzające krew do 
serca, nazywamy żyłami, te zaś któ- 
remi krew  z  serca wypływa, tętnica­
mi. Krew  tętnicza, jak już w yżej wspo 
mniałem ma w ygląd jasnoczerwony, 
natomiast krew z zy l pochodząca jest 
ciemnoczerwona. Jeżeli przetniemy 
tętnicę, wówczas krew tryska pod dość 
znacz,nem ciśnieniem, po przeci jciu

.natomiast ży ły , wydobywa się z nie] 
krew powoli i  dość leniwie.

Akcję serca śledzimy, osłuchując 
jego skurcze, szmery sercowe, oraz 
tętno. Tętnem, czy li pubem nazywa­
my .rytmiczne rozszerzanie się tętnic, 
odbywając© się równocześnie ze skur­
czami serca. Serce całą siłą mięśnia 
swego wpycha krew do tętnie, które 
pod wpły wem naporu fa li krw i ulega­
ją pa chwile rozszerzeniu. Ilość pubu 
u dorosłego człow ieka zdrowego wyno 
ci przeciętnie 60- -72 na minutę. W 
stanach chorobowych' :,ość ta znacz­
nie. się wzmaga, co wskazuje na przy­
śpieszoną. czynność serca. Na zakoń­
czenie dodam, że choroby w  różnoraki 
sposób oddzialywują na serc© i narzą­
dy krwionośne, jednak największe mo­
że szkody w  tym zakresie wyrządzają 
pijaństwo i syfilis, które to choroby w 
czasach obecnych niestety 9ą bardzo 
rozpowszechnione,

Zwiększenie się
śm eił:lności z powocu rjtfra.

Lwów , 28. Iipca.
Statystyka pruskiego urzędu statysty­

cznego wykazuje znaczny wzrost śm iertel­
ności z powodu raka. W  r. 1878 na 100 
tys. m ieszkańców um ierało rocznie na ra­
ka 21 m ężczyzn i 32 kobiet. W  roku 1913 
um ierało 57 m ężczyzn i 05 kobiet, zaś w

roku 1928 umierało aż 102 m ężczyzn i 
120 kobiet. Ilość w ypadków  śmierci z p o ­
wodu raka wzrosła w  ciągu lat 50 cztero­
krotnie. Z tego też powodu rak jako przy 
czyna zgonu stoi w naszej statystyce przy­
czyn śmierci na drugiem  miejscu po gru 
źlicy.

Obuwie nasze
wymaga reformy.

Lwów, 28. Iipca.
W  ostatnich czasach zw rócił uwagę 

prof. Józef Berg z Dortmundu, że n a j­
w iększym  wrogiem , w yw ołu jącym  liczne 
schorzenia stóp i nóg u ludów cyw ilizow a ­
nych, są gładko brukowane ulice i dosto-- 
sowane do najłatw ie jszego chodzenia po 
nich obuwie z obcasami o płaskiej po­
w ierzchni. D la utrzymania w iązadeł nogi 
w  dobrym  stanie, co konieczne jest dla 
uniknięcia wielu chorób jest gimnastyka

stopy, która dokonuje się drogą natural­
ną przy chodzeniu boso, przez to, że pię­
ta jest zaokrąglona i noga przy chodze­
niu, zw łaszcza po nierównościach terenu, 
wygina się w najrozm aitszych kierun 
kach. Z tego Jeż-; powodu, w yże j wym ie­
n iony uczony zaleca obuwie, którego po­
w ierzchnia obcasa nie jest płaszczyzną 
płaską, lecz kulistą, naśladującą natural­
ną kuKstość pięty, co wyśm ienicie ma. za 
pobiegać chorobom  stopy i nóg.

Ciekawe spostrzeżenia 
chirurgów.

Lwów, 28. liipca.
I^ekarz niemiecki Stebner opbuje 

o ki’ku przypadkach operowanych gu­
zów, które zawierały w  swem wnętrza 
rozmaite ciała obce.

Jeden wypadek diatyczył mężczy­
zny, który, usiadł na igle, a ta wbda 
się głęboko w ciało, ale została usu­
nięta. Po jakimś czasie w miejscu u- 
kłucia utworzył się guz, który mu­
siano usunąć drogą chirurgiczną Usu 
nięly guz zawierał w swem wnętrzu 
czarną nitkę. Widocznie ugła, na któ­

rą us.adt, była nawleczona i pod­
czas gdy igłę usunięto, nitka została, 
a jako tyało. obce, drażniła otoczenie, 
aż spowodowała wytworzenie się 
guza.

Inne przypadki tyczyły kobiet, 
które chcąc zapobiec ocieraniu się na- 
ckórka na udiach w czasie jazdy na 
nartach, nosiły bawełniane opaski. 
Nutki z tych opasek wtarły się w  skó- 

j rę u. wywołały powstanie guza, w 
j środku którego znaleziono nitka.

O  przewietrzaniu pokoi.
Lwów, 28. Iipca.

Ważniejszą rolę niż pokarm od­
grywa u człowieka powietrze. Bez je­
dzenia i napojów żyć można tygodnie 
nawet, ale nie bez powietrza. Miano­

wicie jeden składnik powietrza jest dla 
życia niezbędny, ti. tlen, podczas gdy 
składniki, jak azot, wodór i kwas wę­
glowy odgrywają rolę drugorzędną. 
„Dobre powietrze" zawiera więc uuzo (

tlenu. Przez oddychanie wchłaniamy 
z powietrza tlen d zużywamy go tak, 
że wydechane powietrze zawiera 
mniej tlenu, więcej natomiast kwasu 
węglowego i pary wodnej, im przeto 
więcej luilzi znajduje się w pokoju, 
ten. szybciej powietrze psnje sit, gdyż 
kwas węglowy jest trucizną. W  ten 
sam sposób działają zwierzęta na po­
wietrze przez twe oddechanie, tak sa­
mo palące się swiatto, jak świeca, 
lamna naftowa, lub płomień gazowy. 
Natomiast światło elektryczne nie 
wyw iera wypływu na skład powietrza. 
Szczególnie niebezpiecznym jeisi gaz 
świetlny, ponieważ me nadaje się do 
oddychania z powoda braku tlenu i 
zawiera, gaz trujący, mianowicie tle­
nek węgla. Niebezpieczeństwo zacza­
dzenia istnieje zawsze w pokojach o 
oświetlenia gazowem, ponieważ łatwo 
zdarzają się uszkodzenia m i gazo* 
wych i ich „pojeń.

Oprócz cial gazowych i stałe ciała 
także mogą zanieczyszczać powietrze 
w postaci pyłu, przeidewszystkiem w 
zakładach przemysłowych i fabry­
kach, gdzie np. pył węglowy, kamien­
ny i  żelazny działają szkodliwie na 
ptuca robotnika. Kurz zwykły miesz­
kaniowy, szpitalny i uliczny jest nie­
bezpieczny, gdyż zawiera drobno­
ustroje chorobotwórcze, np. lasecznik 
gruźliczy.

Nieodpowiedni stopień wilgoci tak­
że wywołać może pogorszenie powie­
trza. Im powietrze jest cieplejsze, tem 
więcj może..wchłaniać wilgoci. Zbyt 
wysoki lub zbyt ruski stopień wilgoci 
jest niekorzystny dla -płuc ludzkich. 
Zimą w  pokojach ogrzewanych po­
wietrze staie się łatwo zbyt suchem, 
w takim razie zaleca się postawienie 
naczyń z wodą na piecach.

Ponieważ ludzie przez oddech a i a e 
wchłaniają z powietrza tlen, należy 
powietrze w pokojach stale odświeżać. 
Przewietrzanie naturalne przez szpary 
okien, lub drzwi jest niewystarczają­
ce. W razie braku wentylacji sztucz 
nej, doprowadza się powietrze przez 
systematyczne otwieranie okien,

Kto często uwagę swą zwraca na 
powietrze, ten lałwo nauczy się roz­
różniać dołw e powietrze od zepsutego, 
go to ostatnie ma nieprzyjemną woń. 
Aby tę woń w mieszkaniach zagłu­
szyć, ludzie zamiast przewietrzania 
używają kadzideł, rozpryskują wodę 
kolońską i oerfumy, palą papierosy i 
cygara, co pogarsza jeszcze wartość 
zepsutego powietrza.

A więc ułatwiajcie dniem i nocą da 
mieszkań, sal szpitalnych, lokali pu­
blicznych dopływ świeżego powietrza!

ZtFJMII
TATARÓW n/Prutem

Pierwszorzędny pensjonat z pełnym 
komfortem i własnym parkiem.

Kort tennisowy, własna muzyka, o jw ft t  
Ih w h  elektryczne. Znakomita kuchnia 
w własnym zarządzie. Ceny przystępne.

A d res : Zarańska Tatarów.
*5-1-57 10
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KĄCIK ROZRYWKOWĄ
DUDATEK TYGODNIOWĄ „GAZETY PORANNEJ'1

Ugoqryf podwójny.
(Za rozwiązanie 2 punkty),

Każdy rząd poziomy zawiera dwa 
wyrazy pięciotiiterowe, przyczsm koń­
cowa litera pierwszego wyrazu jest 
początkową drugiego wyrazu. Znacze­
nie wyrazów:

1. Poemat Mickiewicza —  miasto 
w M a topól 90 e.

2. Inaczej dużo, mnogo —  odzienie.

3. Rzemieślnik —  inaczej błękit.

4. Bohater znanej klechdy —  imię 
męskie zdrofon.

5. Opera Paderewskiego —  miasto 
w  pótn. Włoszech.

6. Rodzą] gobelinu —  miasto w  Ma- 
łopolsce wsch.

7 W ystawa —  miasto w  Małopol- 
sce zach.

8. Miasto na niem. Śląsku —  nie­
zbędne w  kinie.

9. Środek lokomocji —  miasto w 
Małopolsce.

10. Zbiór siana —  rzemieślnik.

11. Barwna tkanina —  miasteczko 
w  Małopolisoe zach.

12. Płynny' poKarm —  pożywienie 
dla koni.

13. Materjał budowlany —  sprzęt 
sportowy.

1 i. Dobrowolna umowa —  groźna 
epidemja.

Rząd środkowy, czytany z góry na 
dół, da rozwiązanie.

litera no av...
(Za rozwiązanie 2 punkty).

Przez i najmilsze chłopców to zabawy, 
przez a jest sprawcą nieraz bójk' krwa­

wej.

' *
Przez o zobaczysz jesionią na roli, 
przez g w  kawiarni dusznej siedzieć

woli.
w

Przez m — lecznicze znane ziele, 
przez p na ludzkiem znajdziesz ciele

Przez r szlachetny kamień, to rzecz
peWna,

przez ł  —  roślina zaś pastewna.
*

Przez 1 —  w  strumieniu, rzece, czy
jeziorze,

przez 1 —  złośliwa, dużo szkodzić
może.

i*

Gdy iz imienia męskiego ]edna litera
znika,

zobaczysz —  bezbożnika.

Szarada li arowa.
(Za rozwiązaniu 1 punkt).

Doprawdy, smutny jest mój trzy - czte­
ry i pięć!

Na nic najlepsza nawet chęć, 
uwaga i dobre cztery -  raz - czUry. 
Gdy nielegalny dc.rzę pięć - raz - 

cztery . raz, 
muszę się wmieszać i nie bez kozery 
■dyktuję „karny niezłomny jak głaz. 
A  na to  ,akiś raz . cztery - sześć -

dwa - raz 
wraz krzyk podniesie: „pokrzywdziłeś

nas!“ .
Publiczność ryczy —  i w  świat idzie

wieść,
że sędzia —  raz - dwa trzy - cztery - 

pięć • sześć.
—— o------

Bi ety wizytowe.
(Za rozwiązanie 1 punkt).

D A W ID  ZACIJEŚ

CESIA  TRENCZ 

b n a a i r ę n D D D D n n m n r  „ j n n n p n n r r

SOTER TY C Z  

nnnnnnncTrW ^ r y n m n n n n n n n n n n r

AND A  Ć IW ES

Ile lal mają te osoby?

U.
Pierwsne przyimek, pamiętasz ze szko­

ły,
lw a  . pierwsze nazwa dziewczyny we­

sołej,
albo zwierzątka, a zaś drugie - trzecie 
to dawna miaraj znana wam jest prze­

cie.
czwarte wspak, to spółgłoska, odgad­

niesz ją snadnie, ' 
bo jest w  studni i we śnie i  w  nocy i

na dnie.
Całość, miejscowość w  całej Polsce

znana
i przez tyisiące co rok odwiedzana. 

 o------

Igraszki słowne,
(Za  rozwiązanie 1 punkt).

W yjm ij z pieca i wsadź w  spół­
głoskę, a. ujrzysz coś bardzo pożąda 

^nego, zwłaszcza podczas upałów.
♦

Część twarzy w  samogłosce =  fun­
dament praworządności.

*

P rzem ek  - f  sprzęt rchniizy =  
podnosi plony.

*

Fos-tać mitologiczna -j- dwa zaim­
ki --  starożytna świątynia.

Dwie nuty 4* zaimek (wspak) —

:• • tgra towarzyska.
*

t-jg elsk r chtnkowy.
(Za rozwliazanie 1 punkt).

—  Powinieneś mnie słuchać, Zby­
szku, bo jestem znacznie starszy Mam 
akurat pięć razy tyle lat, co ty.

—  To prawda, Janteu. Ale za czte­
ry  lata będziesz miał tylko trzy razy, 
a za dwanaście lat tylko dwa razy ty­
le lat, co ja.

Ile lat miał Zbyszek, a  ile Janek?

Konikćwka.
(uloż. M. Burghardtówna).
Za rozwiązanie 1 punkt).

Sz ra y.
(U łożyła Róża L.

(Za rozwiązanie 2 punkty).

I.

P;erwsze używają w  chłopskiej mowie, 
na zapytanie każdy ci tak powie. 
Erngie - trzecie rycerze z wojen przy­

wozili
i panie swego serca tem darzyli. 
Trzecie - pierwsze z głupotą zwykle 

chodzi \V parze, 
a  los sprawiedliwy ziwykle za to ka­

rze.
Całość —  poszukaj na wsi, będąc w le-

cie,
a przypomni ci miejscowość w gdań­

skim Dowiecie.

prz/ n e brać rze w ie

ze 0 sło : ie nie

k vo re m po ten

ni 3 nu d i mo je

sla źe i p lo w ia

Posuwając się ruchem konika szacho­
wego utrzymamy rozwiązanie.

*
Rozwiązania z naklejonym na ko­

percie kuponem, nadsyłać należy naj­
dalej do soboty, dnia 2. sierpnia w  po­
łudnie pod adresom Redakcji.

Później nadesłane rozwiązania ab­
solutnie uwzględnione nie będą.

Rożwiązajiie zadań 
z itr, 26.

Logogryl: 1. aoio, 2. lud, 3. alko­
hol, 4. cena, b. instynkt, 6 wiele 
(wspak), 7. biegnie, 8. imaj, 9. cele 
(wspak), 10. przepych, 11. orłów, 12. 
lata, 13. stawał, 14. każdy =
Dla Ciebie Polsko, dra T^ej n o wały.

Ilomonimy: Mina, zapasy, granat, 
tren, zawód.

Litera nocci: Ropa - rola, orzech- 
grzech, senn;k-cennik, draibina-hrabi- 
na, chart-czart, gmina glina

Szarada. Porcelana.
Magiczny łogogryf literacki: Teofil 

Lenartowicz, Ziemia obiecana, Gama- 
ston. ArJielli, Ignacy Krasicki, Psalm 
miłości, Piotr Skarga, Na polu chwały, 
Pani Twardowska, Duma o hetmanie, 
Emencypamtki, Hymn o zachodzie 
słońca, Malczewski, Szymon, Kupiec;, 
Żona modna.

Rząd siódmy pionowy, licząc od 
lewej ku prawej, da rozwiązanie: „L i­
teratura polska".

*
Za trafne rozwiązanie wszystkich 

zadań z mr. 26. uzyskali po 10 punk­
tów pp.: M. Rudko, H Moikrzycka, 
„Kade“ , „Ryśka".

Odnów sdzl Perialtcj*.
Jania St. Szarada zbyt łatwa, nie 

nadaje się. Prosimy o coś trudnijjsze- 
go. Zbyszko F. Dziękujemy, pójdzie 
niezadługo. Liii R. Logogryf źle skon­
struowany, pan Hilary stale pisze się 
prizez samo „h “ , a nie przez „ch“ . 
Igraszki również kompozycja błędna: 
ni-emozna dzielić „Karo-l“  a.ni „Karp- 
a-ty“ , ani „Am-e-ryk-a“ . Prosimy o 
dalsze próby. Mir. B. Dziękujemy za 
mate.rjał i prosimy o dalszą pamięć. 
Co do logogryfu z nr. 25, to widocznie 
nie czytał pan „Porannej" z 16. lipca, 
gdizie byto dodatkowe objaśnienie. An­
na L. Przysłowie łatwe i znane. U- 
względniając jednak przytoczone ar­
gumenty, zapisaliśmy 12 punktów 
Stefa D. Zapisaliśmy dodatkowo 10 
pkł. za n,r. 24, oraz 12 pkt. za nr. 25. 
H. Mielańrka i Zb. Fideier. Zapisaliś­
my dodatkowo po 12 punktów za nr, 
25. Eug. Dm. Dziękujemy, zużytkuje­
my w odpowiednim momencie Józef 
Sch, Gb odorów. Temat przestał być 
aktualny. Może coś innego?

Kącik rczrzjwk o ’  ■

KUPON do Nr 27.
„ Gazety Poranne, *

ZW IE D ZA JC IE  
M IĘD ZYN AR O D O W A W YK I W  Ę 
KOM UNIKACJI I TU R Y ST Y K I  

W  PO ZNA NIU  
OD 6. L IP C A  DO 10. SIERPNIA BR.
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ZYGZAKA

Spotkanie
z proskrg- 
bowanym.

Nisi i r f f i i i  zagranicy
N O W A  G W IAZD A  POLSKA NA  M IĘDZYNAR ODOW EM
NEM. —  Z „CU D O W NE G O  DZIECKA*1, 

Lwów, 28. lipca.

Z okazji ogłoszen ia drukiem przez 
wiedeńską firm ą wydawniczą Haslinger 
kom pozycyj „M elod ie  fiir  C ello" oraz 
„Valse Triste f i ir  Cello oder V io lin e“  z 
towarzyszeniem  fortepianu albo ork ie­
stry, naszego m łodocianego rodaka Julju- 
sza Chajesa, stanął on w pierwszym  rzę- 
dzie zainteresowania wśród m elom anów 
świata muzycznego w  W iedniu.

Naszemu współpracownikow i udało się 
uzyskać wyw iad i dow iedzieć się szere­
gu ciekawych szczegółów  z życia i po­
czątków św ietn ie zapow iadającej się 
karjery m łodego artysty.

Pochodzi on ze Lwow a, gdzie  mając 
zaledwie 9 łat wykonał part fortepiano­
wy koncertu z towarzyszeniem orkiestry 
na scenie Teatru Wielkiego. Nic dziwne­
go też, że odziedziczy ł swój n iezw yk ły 
talent po matce, znakom itej pianistce, 
pochodzącej z n iezw yk le m uzykalnej ro ­
dziny i k tóre j ojciec (dziadek Juljusza) 
jeszcze dzis ia j licząc 70 lat codziennie 
gryw a po k ilka godzin dziennie na fo r ­
tepianie, ażeby się „rzeźko  utrzym ać", 
jak  mawia. W  10 roku życia  m łodocia­
ny Juljusz komponuje już małe utwory 
na fortepian, a m ając zaledw ie 13 lat na­
pisał kwartet smyczkowy, grany n iez li­
czone razy z rękopisu, W  17 roku życia 
dopiął nasz rodak zaszczytu i uznania, 
o które artyści walczą całe lata, m iano­
w ic ie  grał koncert fortepianowy z  to- 
warzyszeniem słynnej wiedeńskiej orkie­
stry symfonicznej pod batutą prof. Kon- 
ratha, a w przeszłym  roku odbyła się w  
studio wiedeńskiego radja prem jera jego 
kom pozycp ji tj. T r io  na fortepian, 
skrzypce i cello. W ykonan ie  utworu z u- 
w agi na jego  wartość artystyczną zosta­
ło pow ierzone najlepszemu zespołow i ka­
meralnemu w  W iedn iu  i potem k ilkakro­
tnie pow tórzone z uwagi na sensacyjne 
powodzenie wśród publiczności i prasy.

Obecnie 19-letni kom pozytor i w ir­
tuoz - pianista, jest już u szczytu swego 
rozwoju i pogłębienia swej wielkiej sztu­
ki twórczej f odtwórczej. Z dumą spoglą­
dają na n iego p rof. N iem entowska we 
Lw ow ie  "(początki system atycznej nauki), 
prof. Hugo Kauder, Richard Robert, An- 
gelo Kessissiglou i Julj. Isserlis w  W ie ­
dniu, k tórzy w kolejności rozw oju  n ie­
zw ykłego talentu, czuwali pod swem fa- 
chowem kierow nictw em  nad jego  ro z ­
kwitem . D zisiaj artysta zdobywa już o- 
statni szlif w  w iedeńskie j szkole kapel- 
m isirzow skiej i dumny jest z swego człon 
kostwa w  zw iązku autorów i kom pozyto­
rów , co dowodzi szczerego podziwu sfer 
fachowych, które go uznały swym człon­
kiem  nawet przed osiągnięciem  pełnolet- 
ności, a w ięc  zaszczytu nielada, skoro 
się uwzględni stanowisko zw iązku po­
śród m iędzynarodowej h ierarchji podo­
bnych instytucyj.

Na jesień  zapow iedzia ła już w iedeń­
ska orkiestra sym foniczna, koncert jego 
k om pozycji na cello z towarzyszeniem  
orkiestry, a cały szereg koncertów  odbę-

N IE B IE  ARTYSTYCZ- 
FENO M ENALNY ARTYSTA, 

dzie się w  ramach tournee artysty po 
Europie, a potem Am eryki, gdzie nasz
znakomity rodak wystąpi jako  dojrza ły  
wirtuoz-pianista, po przerw ie jaką u- 
myślnie spowodował pom iędzy swemi o- 
Statniemi występami jako „cudownego 
dziecka", a wydoskonaleniem  dojrzałego 

artysty. If

Niezawodnie poniesie on nazwisko 
Polski, szczególnie jako  interpretator 
Chopina, daleko i szeroko po św iecie i 
zdobędzie w ie le  laurów  na chwałę Sztu­
ki polskiej. P rzepow iadają  mu karjerę 
K iepury i w  sferach fachowych określają 
jego  pojaw ien ie się jako  potw ierdzenie 
„p raw a ser ji"  w  odniesieniu do ostatnich 
fenom enów  m uzycznych jak  m łodociany 
M ilstein, H orow itz, P iatigorsky i inni.

Rodacy w  kraju i Am eryce ju ż n ie­
cierp liw ie czekają przybycia artysty, któ- 
fy  n iezaw odn ie olśni ich swoją sztuką 

przew yższy wszelkie oczek iwan ia, _

  — i ......

D z i k i e  pola
czy szosy powiatowe?

(Od naszego korespondenta.!

Przemyśl, w  lipcu.
(M) Na przestrzeni Przemyśl-Sa- 

nok panuje bardzo ożyw iony ruch sa­
mochodowy. Mimoto niektóre powiato­
we samorządy, a zwłaszcza dobromil- 
ski i staro Samborski wcale nie dbają o 
utrzymanie dróg w  stanie zdatnym do 
nżytkn. Gdy więc szosy na obszarze 
powiatów: przemyskiego, liskicgo i sa­
nockiego są prawie bez zarzutu, to tu­
taj drogi są przeważnie obrazem gro­
zy.

Przestrzeń od Starzawy do Smol- 
n icy już wprawdzie naprawiono, na­
tomiast od Chyrowa, który należy do 
zarządu drogowego starosamborskiego 
aż do Starzawy pow. dobromilski), 
ściele się droga pełna głębokich w y ­
bojów i tak już zniszczona, że je dzie 
się po fundamentalnym nasypie, gdyż 
warstwa szutrowiska już dawno ule­
gła zniszczeniu. Można więc sobie 
wyobrazić niebezpieczeństwo jazdy 
autobusami pasażerskie mi czy  samo­
chodami po takim dobromiisko - staro- 
samborskim gościńcu. Nie dziw  więc, 
że co tygodnia pod autobusami zała­
mują się t. zw. półosie, oraz że wsku­
tek wstrząsów pękają resory, opony 
gumowe a nawet szyby frontowo.

Na linji tej kursuje obecnie codzien­
nie conajmniej dziesięć autobusów, 
nie licząc motocyklów i samochodów 
prywatnych, które na tej jedynej arte- 
rji komunikacyjnej odbywają tury do 
Iwonicza, Rymanowa i tp. Jazda sta­
je się w  takich warunkach drogowych 
prawdziwą męczarnią.

Zaniedbanie takie ze strony odno­
śnych powiatowych zarządów drogo­
wych jest tem dziwniejsze, że n. p. 
przedsiębiorstwa komunikacyjne opła­
cają tytułem podatku drogowego po

kilkaset złotych miesięcznie. Fundusze 
więc na fen cel istnieją, gdyby tylko 
odnośne czynniki pamiętały, że troska 
ich o powiat nie może się kończyć na 
fiskalnem ściąganiu ustawowych da­
nin.

Nietykalne 
dziury w moście.

Jaskrawymi przykładem karygo­
dnego wprost niedbalstwa zarządu 'ta 
rosamborskiego są dzinry w drewnia­
nym moście komunikacyjnym na 
Strwiążu, które od dłuższego czasu na 
próżno oczekują załatania. Wtajemni-

Dzaś

n MISJO
Godz 17 35

PIEŚfi
WEDYJSKA

tj/Oó

czeni czy .aż złośliwi, twierdzą, że 
naprawa tych „głupich" dziur w  mo­
ście m usi czekać zatw ierdzen ia sam e­
go M inisterstwa sp raw  w ew nętrznych !
bo wszystko robi się tu tylko na sku­
tek rozkazu z góry.

Spodziewać się należy, że zarząd po 
wiatu dobromilskiego i st. Samborskie­
go zabierze 9ię niezwłocznie do grun­
townej naprawy dróg, a zwłaszcza 
tych odcinków szosy, które się ciągną 
przez powiaty Przemyśl - Sanok. Ja­
ko przykład godny naśladowania mo­
gą służyć pow. Przemyśl, Lisko i Sa­
nok.

Dziecko lub koty.

Lwów, 28. lipca.

Obawiam się, że wpadłem w kabałę i 
znów przez Pietruszkę. N ieraz już dawa­
łem sobie słowo, że będę z nim  unikał 
spolkania w  publicznem miejscu, jak  np. 
w  kawiarni. Bo po co mi zdrową głowę 
kłaść pod ewangelję. Jestem jednak czło­
w iek n ie bardzo mocnego charakteru. Jak 
ty lko bow iem  przedrzem ię się popołu­
dniu, nie mogę usiedzieć w  domu. Jakby 
same nogi, w brew  m ojej woli, wynosiły 
m nie do kawiarni, choć w iem , że tam 
z pewnością siedzi Pietruszka i jak  za­
wsze o takich rzeczach będzie m ówił, że 
muszę się bać i oglądać naokoło, czy nas 
kto n ie podsłuchuje. Bo choć sam w  dra­
żliw ych  dyskusjach nie zabieram  głosu, 
m im ow oli mogę Pietruszce czasem głową 
przytaknąć.

Tego chorobliwego strachu nabawiłem 
się jeszcze w  roku 1914, kiedy mnie za 
całkiem niew inne słowo om al nie w yw ie­
ziono do Thalerhofu.

W czo ra j 2anim po obiedzie położyłem  
się spać, pow iedziałem  sobie: Niech się
co chce dzieje, n ie  pójdę do kaw iarn i! 
Przespawszy się, zapomniałem  o swem po 
stanowieniu, poszedłem i wpadłem  w  po. 
dejrzane tow arzystwo, bo n ie ty lko piłem 
czarną z Pietruszką, ale ponadto z jed ­
nym  z proskrybowanych posłów. N ie 
m oja wina, bo n ajp ierw  nie dosłyszałem 
przy przedstawianiu się jego  nazwiska, a 
pozatem wyglądał zupełnie norm alnie, 
jak  każdy inny p rzyzw o ity  człow iek. O- 
kazuje się ,jak często pozory mogą m y­
lić. Tak samo i z P ietruszką. N iby pocz­
ciwy sobie grubas, a żądło n ie język .

Gdy wszedłem  w ięc do kawiarni, sie­
dział tam już P ietruszka zagadany z ja ­
kimś facetem . Jakaś znana mi fiz jogno- 
m ja z ulicy czy ilustracji. Zda je  mi się 
nawet,. ., że raz przechodząc koło Starka, 
w idziałem  tego ananasa, przem aw iające­
go pod M ickiew iczem . M oże go poznacie. 
W ysok i i dość chudy. Szpakowaty, ale 
w łosy bujne, zaczesane w tył. Bez kami­
zelk i, a koszula, kołn ierzy i krawatka te­
go samego koloru, jak  dziś w  modzie. 
Zresztą, gdyby n ie podejrzany politycznie, 
m oglby uchodzić nawet za sym patycz­
nego.

Przedstaw iliśm y się sobie, ale tak, że 
ani ja  jego, ani on mego n ie dow iedzia ł 
się nazwiska. Zam ówiłem  małą czarną i 
szarpnąłem się nawet w yjątkow o na w o­
dę sodową, bo flaczk i na obiad by ły  bar­
dzo słone i usiadłem sobie skrom nie. Oni 
m ów ili, a ja  słuchałem:
; __  Cóż w y  teraz m yślicie dalej robić?
—  pyta P ietruszka.

  Czekam, co będzie d a le j —  odpo­
wiada, m ieszając kawę, poseł.

  Genjalna taktyka —  pow iada P ie ­
truszka   wasi przeciw n icy chw ycili się
ta k v j samej. T rzeba  zm ęczyć przeciw n i­
ka. K iedyż uzgodnicie swoje program y 
partyjne, bo jak  dzisiaj, to n iby kwadra­

tura koła.
*

Poseł łyknął kawy, zapalił zgasłego 
papierosa i rzecze: . .

  Na to mamy czas. Jakbyśmy juz te­
raz chcieli się uzgodnić, odrazu w z ię li­
byśm y się za łby. Na razie  chodzi ty lko 
o  wspólną akcję. Jak się akcja uda, po­
m yślim y co dalej robić. Gdy dojdziem y 
do w ładzy, znajdzie się > wspólny pro­

gram. .
P ietruszka zarechotał złośliw ie.
  W tedy  dopiero setnie się za łby wo

dzić będziecie. M y już takie rzeczy w i­
dzieli. B y la w ładza w  ręku, a programu 
ani w  głow ie, ani w  czynach. Przed zła­
paniem je j było  program em dojście do 
niej, a potem utrzym anie się przy niej.

—  Z nam i jest inaczej, bo m y jesteś­
my zgrani —  zd^ewnia poseł.

—  Zgrani? —  skrzyw ił się Pietruszka 
—  opow iem  panu anegdotę, którą do was 
można dostosować:

W  Tarnopolu, na jarm arku św. Anny, 
dobrał sobie szlagon parę koni, a chwa­
ląc się nią przed faktorem , pyto:

  Jak ci się Moszku ta para koni po­
doba?

—  Jaka para? Ja tu żadnej pary nie 
widzę. Ja tu w idzę dwa „k on iów ".

—  A u przeciw n ików  jest lep ie j? —

broni się poseł —  przecież tam także ani 
zgody, ani programu.

—  Zgoda tam jest na razie —  tłuma­
czy Pietruszka —  bo jest jeszcze jak i taki 
posłuch. Co do programu to z tego, że go 
nikt n ie zna, n ie  wynika, że go niema. 
Byle komu nie można go czasem zdra­
dzić. „N e  margaritas ante porcosl" Może 
być zresztą program  obliczony na kilka 
pokoleń, jak  długoterm inowa pożyczka. 
N a jp ierw  rozbić istniejące form y, a jeżeli 
się nie wie, co na ich m iejsce stworzyć, 
troskę o tem zostaw ić przyszłym  w ie­
kom.

—  D yrektor gada jak  rosyjski nihili- 
sta, jak  Bakunin —  gniewa się poseł.

—  Bakunin nie Bakunin, ale p rzyna j­
mniej mnie n ie wyśw iecono jak  posła o- 
kólnikam i i rozkazam i dziennym i. Ja wla 
ściw ie z posłem jako figura urzędowa nie 
powinieniem  nawet rozm awiać, bo skąd 
ja  mogę w iedzieć, k iedy poscl mówisz 
w imieniu i w interesie własnym , a kiedy 
w cudzym. Co w y biedacy w  takiem urzę- 
dowem pohańbieniu teraz będziecie ro ­
b ili?

—  M y? Nam teraz dopiero jest dobrze, 
bo nic nie m am y do roboty. Przedtem , 
jak  nie było sesji, m imo to trzeba byto , 
b ii gać za rozm aitem i interesami wybór- |

ców. Pan myśli, że to w ielka przyjem ­
ność? Teraz m ów ię wyborcy: szlus bra­
cie, n ie  mogę nic dla ciebie zrobić, choć­
bym z serca chciał! Jesteśmy teraz w  sta­
nie n ieczynnym  z pelnemi poborami i z 
wolnym  biletem  jazdy kole jow ej, jak  Ie- 
g jony innych w Polsce ludzi.

—  Przecież wy nas k osztu jec ie^ k o ło  
m iljon  złotych m iesięcznie i nic nie ro ­
bicie.

—  Co się dyrektor rzuca? Jakby nas 
rozpędzono, trzebaby nas żyw ić jako  bez 
robotnych. Ale do rozpędzenia n ie  p rzy j­
dzie tak prędko, bo w  tem jednem cały 
Sejm jest zgodny, że to dla żadnej partji 
nie byłby interes. Zresztą m u lim y odbić 
sobie swoje koszta wyborcze. W  p rzy­
szłych wyborach m oglibyśm y wszyscy 
przepaść, bo o gotówkę ciężko, a na pro­
gram y w yborcy gwiżdżą.

—  To  prawda —  zakończył P ietrusz­
ka —  że wyborcy mają was wszystkich 
już dosyć.

Poseł coś mruknął, i zawoławszy płat­
niczego zapłacił i pożegna! nas.

M y zabraliśm y się do szachów. Ja 
z prawdziwą ulgą, że tamten proskrybo- 
wany poszedł już sobie.

•r.

Lwów, 28. lipca.

W Berlinie pewna biedna kobieta 
chciała oddać dziecko na wychowa­
nie. Nagle wm ieszały się w  to władze 
i zabroniły jej, motywując swoje roz­
porządzenie tem, że kobieta posiada 
na utrzymaniu trzy koty. Do tej chwili 
niewiadomo, czy odnośny urzędnik 
miał jakąś osobistą urazę do kotów, 
czy też uważał, że kogo stać na w yży­
w ienie kotów, ten i dzieckiem opie­
kować się może, dość, że trzeba było 
dopiero poważnej interwencji towarzy­
stwa przyjaciół kotów, by rozkaz ten 
został cofnięty.

 o— —

Bajer n b  łanio, sm acz­
nie E zdrow o zjesz

u Miinzera *«■x|«A)
Krakowska 11.

Lokal otwarty do 1-szej w nocy. 5991
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KĄCIK RADJOWY.
PRO G RAM  AU D YC JI K AD JO W YCH  

Pon iedziałek , 28 lipea 1930.

11.58 Sygnał czasu i hejnał, 12.05 —
18.00 Koncert z p łyt gram of., 17.35 Tr. 
z Krakowa. Odczyt pt.: „W ed y jsk a  pieśń 
o początku istn ien ia" wygi. p. dr. W . 
Cielecki. 18.00 Transm . z W arszaw y: Mu­
zyka lekka z kawiarni „G astronom ja".
19.00 Rozm aitości, komuniKaty oraz kon 
cert z płyt graom l., 19.20 Transm. z N^ir- 
szawy: Pogaw ędki techniczne. 19 35 D al­
szy ciąg rozm aitości. 19,45 Transm. Gieł­
dy roln iczej z W arszaw y. 20.00 Sygnał 
czasu poczem Transm . z W arszaw y: P ra­
sowy dziennik rad jow y 20.15 Tiansm . 
z W arszaw y: Koncert popul. z D oliny
Szwajc. w wykonaniu O rk iestry Filharm o 
nji W arsz. i solistów : 1. Lenar: Marsz
wesoły 2. Adam : Uwertura „G dybym  byl 
kró lem ", 3. V?aldteifel: W a lc  „S łodkie 
słowa", 4. Verd i: Potpourri na tem. z op. 
„P a l m askow y", 5. Solista. II. 6. C za j­
kowski. . Suita Dziadek do orzechów ", 
a) Uwertura, b Marsz, c) Taniec rosy j­
ski (trepak), d) Taniec arabski, e' Taniec 
chiński, f) W alc kw iatów . 7. Solista. 8. 
Delibers: Polka p iizicato , 9. Sonnenteld: 
Polska zm iana warty, 10. Nam ysłowski: 
Mazur „H op, ciuch, ciuch‘ ‘ . 22.00 Trans. 
 ̂ W arszaw y: pp. Had. Strzetelski i An ­

drzej W odzinow ski dyskusja pt : „M or- 
sk' dzień polskiego rad ja ". 22.15 T ian im . 
kom unikatów z W arszaw y. 23.00 do
24.00 Transm. m uzyki tanecznej z W a r­
szawy.

LO N D YN  2U.45 Recit. fort. Belindy 
Heatner. KROT E W IE C  19.05 Tran , a. 

muz. organ, z Jolranniskirche. K A L U N D  
BORG 20.00 K om pozytorzy aut rjaccy. 
22.10 Konc. popul. BRNO 20.30 V. ieezór 
muz. operetkowej. B E R LIN  19.15 E. 
Stegman (w ioloncz.) 20.00 Konc. Beri. 
Ork. Śymf. M O T A Ł A  20.15 Recit .ort. 
Fritza Detmanna. RZYM  1/.30 Kunc.
muz. operowej. LANG ENBERG  20.00
Konc. popul. P R A G A  19.35 K oncert 
20.30 Recit. fort. Erwina Schulboffa. 
OSLO 20.00 Recit. skrzypcowy E rlinga 
Roeberga M EDJOLAN 20.40 „L a  N-ave 
Rossa" —  opera. W IE D EŃ  20.05 W ie ­
czór pieśni. W yk . Anny Duske. 20.35
Konc w ied . ork symf. R Y G A  20.3u
Konc. popul. MONACHJUM 21.00 „W

mieście M ozarta" —  słuch. B U D A PE S ZT  
19.45 K oncert solistów.

W torek , 2 9Iipca 1930.

11.58 Sygnał czasu i hejnał. 12.05 —
13.00 Koncert z płyt gram af. 17 35 Tr. 
z K rakowa: Odczyt pt.: „L a to  u ritóp
T a tr1 wygi. dr. K. Saysse-Tobiczyk. 18.00 
Transm. z W arszaw y: koncert solistów. 
W ykon aw cy: Irena Gadejska (sopran),
Bolesław Ginsburg (woloncz.) i M ichał 
Jaworski (akomp.). 1. Recles. Sonata na 
w iolonczelę i fortep. 2. P. C zajkow ski: a) 
Kołysanka, b) Zaćm iły Izy odśpiewa p. I 
Gadejska. 3. a) R óżyck i: Nokturn, b) 
Br. S.: Humoreska, c) Grens: Scherzo —  
odegra p. G. Ginsburg. 4. P. M-aszyński: 
Preludjum , b) W . T roszel: M ój kw iatek 
c) St. N iew iadom ski: Ta jem nica —  od- 
śp iew #  p. I. Gadejska. 5. a) Faure: E le- 
gja, b) D Popper: Tarantella  —  odegra 
p. G. Ginsburg. 19.00 Rozm aitości, komu 
n ika ly  oraz koncert z płyt gram of., 19.30 
Transm. G iełdy Roln iczej z W arszaw y. 
19 45 Transm. z W arszaw y. Prasowy 
dziennik rad jow y. 20.00 Sygnał czasu, 
Transm. z W arszaw y: Opera z płyt gra­
m of. „M an on " Massenet a w  wyk. parys­
k ie j l ‘Opera Com ique“ . Po audycji trans­
misja kom unikatów  z W arszawy,

LO N D YN  22.45 Konc. solistów . — 
G D AŃ SK  17.40 Próba gener.. opera 
„W o ln y  S trze lec" W ebera. BRNO 20.00
20.00 Recit. skrz. Josefa M azika. H AM ­
B U RG  20.00 W ieczór muz. operowej.

LE Ś N IC Z Y , Górnoślązak, lat 33, żonaty, 
15 lat p raktyk i —  poszukuje posady na 
rew ir  i -b na stanowisko sam odzielne­
go ga jow ego, od zaraz lub później. 
R eferencje  p ierwszorzędne. Zgłosze­
nie do Adm . „G azety  Porannej1 pod 
„Leśn iczy  33“ . 6807-3

ZG UBIO NO  książeczkę wojsKOwą na na 
zw isko Merdycz W asyl z NanczuMd 
małej. 6819-3

DO K IN A  „P A L A C E “
ZA  DARMO

TOGA DZTŚ PAJśĆ:
SZAŁKIEWICZ, Wałowa 23. 
ÓZELEWSKT ANTONI. Rynek 42. 
SZWED MARIAN, Houmana 11. 
TABEGKI FRANCISZEK, Piaskowa 18. 
TENEROWICZ STANISŁAW, Piekar­

ska 30
Bilety są do odebrania w  Adm inistra­

cji codziennie m iędzy godziną 10 a 12 
przedpołudniem .

M ĘSKI, zdolny czeladnik fryzjersk i po­
szukuje posady Fischman, Złoczów, 
ul. Sobieskiego. 6811-3

P IA N IN O  św iatowej m arki, znakomite, 
piękne, modne zam ienię m  fortepian 
gorszy —  dopłata w ed le  um owy lub 
sprzedam tanio. K opern ika 26. Skle- 
niarski. 6802-3

G A B IN E T  męski w iedeński, biblioteka, 
biurko i fo te l okazyjn ie do sprzeda 
nia, Pszczelna 7., parter. 6742-5

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony weksel in bian- 
co na zł. 900 —  podpisany przez P iotra 
oraz Józefa  Kob iałkę. M ichał Kobiałka, 
P rzybyszów ka poczta Rzeszów. 6814

D U Ż Y  pokój do wyna jęcia  zaraz, drzw i 
nr. 2, ul. 29 L is lopada 1. 15.

Ma L IN Y , porzeczki sprzedaje Szkoła 
Ogrodnicza za rogatką Zamarstynow- 
ską. Codziennie od  godziny 16 do 18 
z w yjątk iem  św iąt i n iedziel. 6720-6

M ORELE zaleszczyckie 22 zł., pszczelny 
miód d ese iow y  20 zł., pum idory 15 z l 
wysyła w  5 kg. koszykach franko za 
zaliczką S. Falek, Zaleszczyki. 6808-5

FU TR A , płaszcze damskie, futra męskie
. nowe oraz w szelk ie  przeróbki w yko­

nuje solidni i  i tanio Gustaw Rudek 
Łyczakowska 19- 5166-?

M A G IS T R A T  K R Ó L. STOŁ. M. L W O W A
L. M 114556/30.

W . I I I .
W e  L w ow ie , dnia 25. lipca 1930 r.

Ugli-s eme przet?rqu.
M agistral król. stoi. miasta Lw ow a 

ogłasza p rzetarg publiczny na wykona­
nie robót adaptacyjnych w  budynkach 
byłe j szkoły Szaszkiew icza i P iram ow i­
cza przy ul. Skarb ko w sk iej i Órm ań- 
skiej.

Form u larze o fertow e i informacje 
otrzymać można w  godzinach Ou 11— 13 
w  W ydzia le  I I I  od dnia ogłoszenią 
przetargu (Ratusz I I I .  p. d rzw i Nr. 115.)

Term in  składania o fert naznacza się 
na dzień  2. sierpnia 1930, o godzin ie  12, 
o k tórej to godzin ie nastąpi otwarcie 
ofert.

Do o ferty  należy dołączyć k w it na 
złożone wadjum  w  K asie  m iejsk ie j 
w  wysokości 5%  sumy oferow anej.

O ferty bez wadjum nie bedą brana 
pod uwagę.

W iceprezydent miasta 
6727-2 Inż R O LB U S ZO W S K I w. r.

B. lek. szpit. wied.

Dr. ulorbert JUPITER
specjalista cborób skórnych, wenerycz­
nych i Kosmetyki Stanisławów 3 go Maja
11. Usuwanie w łosów  elektrolizą, naświe­
tlanie lampą kwarcową, leczen ie bezope- 

racyjne ży laków . 4657

DO K IN A  „P A Ł A C E "  

M 0G \ DZIŚ  PÓJŚĆ:
Z a  DARMO

TRIN3ZEU ULA a , Zniesienie. 
PACZOWSKA LILJA, Zielona 43.
Inż. TALENT MAR JAN, Wy&piańnkie- 

go £0.
TARCZYŃSKI BRuNISŁaW . Św . An­

toniego 7.
TARNa W SKI ADAM, PI. Bernardyń­

ski 9.
Bilety są do odebrania w  Adm inistra­

cji codziennie m iędzy godziną 10 a 12 
przedpołudniem .

Rudolf trinęerJM ? z ja-

Prr id-uhryiowatty 
Jjusfrowoi’- i ucan Haliny • Bokzsfó wn

—  W ierzy pan w tę bajkę o  zniknięciu głow y! 
To jest zupełnie nieprawdopodobne! Ludziom 
w  Walencji skutkiem pierwszego wzruszenia mo­
gło się zdawać, że w idzie li głowę, podczas gdy jej 
wcale nie było... A lbo może potoczyła się pod ław ­
kę, gdzie p. Chaulvet mógł je j nie dojrzeć... T raci­
my tu*ćzas niepotrzebnie...

— Nie zgadzam się z panem — odparł Boulard 
—  bo w idzi pan... A le  to nasz pociąg.

B 14 wjeżdżał na dworzec.
Ekspres nie zdążył się jeszcze zatrzymać, a już 

został otoczony przez rój policjantów i agentów.

Panow ie Boulard i Rosie podeszli do k ierow n i­
ka puciągu, który wyskoczył na peron i widząc gro ­
madkę ludzi- otaczających pociąg poskarżył się im 
płaczliwie. ,

— Znów coś nowego, będzie bardzo dobrze, je ­
żeli zajedziem y do Charenton jutro na wieczór

Boulard podszedł do niego:
— Czy pan jest kierownikiem  pociągu?
— Tak jest.
— Nie zauważył pan nic od W alencji?

—  Nic!
—  Wpzystko w  porządku?
— Tak.
—  N ie było żadnego zwolnienia pociągu 

viejkolw iek przyczyny.
— Nie. Droga jest bardzo dobra na całej prze­

strzeni —  odpowiadał kierownik, zaintrygowany 
wszystkiemi pytaniam i> których nie mógł zrozu­
mieć.

— Dobrze — zadecydował zastępca prokurato­
ra, spoglądając znacząco na Rosic‘a. Potem  rzeki: 
Muszę zrew idować pociąg. Jestem zastępcą proku­
ratora generalnego.

— Ja nie mam w  tej sprawie nic do pow iedze­
nia — odparł k ierownik pociągu. Moim obow iąz­
kiem jest prowadzić pociąg, a podróżni nic mnie 
nie obchodzą. B.-14 należy do Towarzystwa wago­
nów sypialnych. Zresztą tam stoi kontrolor —  do 
dał, wskazując ur zędnika w  kurtce kaki z galonami 
na rękawach.

Zastępca prokuratora zwrócił się ze swojem żą­
daniem do niego.

— Proszę nardzo — odpow iedział —  tylko żeby 
rew izja nie trwała zbyt długo, bubyśmy stracili za 
w iele czasu. —  I dodał tonem objaśnienia: W y ­
jeżdżając z dworca w Areno, m iałem dziesięciu pa 
sażerów. Siedmiu w  pierwszym  wagonie. była to 
rodzina, składaiąca się z ojca, matki trojga dzieci

dwojga służby. W  drugim wagonie był tylko jeden 
podi óżny...

Poczem, zniżając głos: '
— Właśnie ten, k ‘ óry został zamordowany..

W reszcie w trzecim  i ostatnim wagonie było dwóch 
pasażerów w dwóch przedziałach. Anglicy oczyw i­
ście...

—  Zobaczymy — rzekł zastępca prokuratora
—  Przepraszam pana, ale wszyscy podróżni te­

raz śpią
--  No to ich pan obudzi! Muszę zrew idować ca­

ły pociąg rozumie pan chyba, dlaczego!
— Przep isy nasze —  próbował oponować kon 

trolor —  zabraniają nam budzić pasażerów, którzy 
drogą płacą za swój spokój., ale w  takich okolicz­
nościach... zresztą cała odpowiedzialność spadnie 
na pana.

Zastępca prokuratora uśmiechnął się, jakby 
chciał powiedzieć, że ta odpowiedzialność nie jest 
zbyt w ielka i wszedł za kontrolorem  do pierwszego 
wagonu.

Rodzina angielska była mocno przestraszona 
niespodziewanem przebudzeniem. Rosie szybko 
zaglądał po kolei do wszystkich przedziałów. W ido­
cznie nic go nie uderzyło, gdyż -rzekł do zastępcy 
prokuratora.

— N ie ma pan tu nic do roboty.
Pr: eszli do drugiego wagonu.
—  Jak panu pow iedziałem  —■ m ów ił kontrolor— 

w tjun wozie jest dwóch pasażerów: jpden w  p ier­
wszym przedziale, drugi w  trzecim.

Otworzył najp ierw  p ierw szy przedział. Jakiś 
człow iek chrapał na posłaniu w najlepsze. Kontro­
lor poklepał go delikatnie po ramieniu. Podróżny 
usiadł i spojrzawszy na przybyłych, ryknął z wście­
kłością po angielsku.

(C iąg  dalszy nastąpi). 6)

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz » szpalto w j m ilim etrow y (sz m. 30 mm.- ogłoszen ie zw ykle za tekstem 15 gr., za w iersz l-szpalt m ilim etrow y (szer. 69 :nni.ł, na­
desłane 40 gr., za w iersz 5-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) ;>o kronice 45 gr.. za w iersz i-szr—lt -lim etrowy (szer. 60 mm. -v tekście (krom ka, re­
pertuar) 55 gr., za w iersz, l-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w  arlykuch 10O gr., za w iersz l-szpalt. m ilim etrow y  (szer. 60 mm.) na p ierw szej stro-nie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo l n gr., kupno i sprzedaż za słowo 12 gr., matrymonjalne, koreppondeacje i p tyw atn e  za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
p icy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszen iowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 zł., cała strona ped na 
giów kiem  (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zam iejscowe 30 proc. droższe. Za ogłeszenia w  m iejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności za term inow y druk n ie przyjm ujem y. Porta p izekazów  nie bon -fiku jem j. —  U W A G A : K olum ny ogłoszen iowe są podzielone na 
8 łanów (szpalt), tekstowe 4 łam y (szpalty).
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